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Przed paru dniami doniósł telegram, że 
angielska izba gmin przyjęła znaczną większo­
ścią głosów następującą rezolucyę deputowa­
nego Everetta: „Izba jest wielce zaniepokojona 
ustawieznem i coraz większem chwianiem się 
stosunku wartości między srebrem a złotem 
i z całego serca daje wyraz zgodności swojej 
z zamiarami rządu francuskiego, oraz rządu i 
parlamentu niemieckiego, dążącymi do uchyle­
nia tej nader szkodliwej niewłaściwości. Izba 
oświadcza swe życzenie, aby rząd Jej królew­
skiej Mości działał z innymi rządami na mię­
dzynarodowej konferencyi w tym kierunku, 
który będzie uznany za najodpowiedniejszy do 
całkowitego uchylenia, albo przynajmniej zmniej­
szenia ciągłego chwiania się wartościowego sto­
sunku między obu metalami. “

Dep. Chapin oświadczył w imieniu cho­
rego wodza torysów Balfoura, że on najgoręcej 
popiera tę rezolucyę i bardz > żałuje, że nie 
może być w izbie, aby wykazać wszystkie 
szkody, jakie sprawia spadek ceny srebra.

Kanclerz skarbu i zarazem wódz rządowego 
stronnictwa Harcourt rzekł, iż rezolucyi Eve- 
retta nie rozumie jako manifestacyi na korzyść 
bimetalizmu i dlatego nie będzie się zapuszczał 
w ' akademickie roztrząsanie jaki system walu­
towy jest lepszy: tylko złoty, tylko srebrny, 
czy złoty i srebrny razem. Niezaprzeczenie, 
wciąż zmienny wartościowy stosunek między 
tymi metalami jest bardzo szkodliwy i dlatego 
rząd bynajmniej nie myśli uchylać się od 
wspólnego z innemi mocarstwami rozważania 
tej sprawy Na brukselskiej konferencyi mię­
dzynarodowej w roku 1892-im Anglia brała 
goi ii wy udział we wszystkich poruszonych pro­
jektach, ale wówczas ogromna większość dele­
gatów oświadczyła się za inonometalizmem, 
a mianowicie za walutą złotą. Błędne jest 
mmemanie, że Niemcy zmieniły swe poglądy, 
wyłuszczone na konferencyi brukselskiej. One, 
jak to widać z oświadczenia ks. Hohenlohe, nie 
myślą zmieniać swego systemu monetarnego, 
lubo bardzo chętnie przystaną na międzynaro­
dową akcyę, mającą na celu ustalenie ceny 
srebra Jeśli rząd niemiecki wystąpi z odpo­
wiednim wnioskiem, to Anglia chętnie go po­
prze, lubo zastrzega się z góry, iż systemu swej 
złotej waluty nie zmieni. Bo jeśli na tę sprawę

Eatrzeć ze stanowiska narodowego, to żadnemu 
rajowi tak bardzo nie zależy na utrzymaniu 

złotej waluty, jak właśnie Anglii, chociaż ró­
wnocześnie ona także musi jak najbardziej ży­
czyć, aby międzynarodowy ruch pieniężny spo­
czywał na zdrowej podstawie. Stałość ceny 
znaku pieniężnego jest co najmniej tak samo 
pożądana dla całości ekonomicznego życia, jak 
stałość stosunków politycznych. Z tego-to mia­
nowicie powodu w roku lS‘)0-ym ówczesny ga­
binet angielski energicznie oparł się wnioskowi, 
uczynionemu na korzyść podwójnej waluty. Je­
żeliby na międzynarodowej konferencyi poru 
szono kwestyę uregulowania samej ilości monet 
srebrnych, którą każde państwo bić może, to 
rycbłoby się okazało, że interesa są nader 
sprzeczne, bo kraje posiadające kopalnie srebra 
chciałyby, aby wszędzie bito tych monet jak 
najwięcej Gdyby nawet zgodzm o się na coś­
kolwiek w tym względzie, toby się rychło oka­
zało, że tej u ?ody wykonać nie można, albo­
wiem ci, co posiadają ogromne zapasy srebra 
i nie wiedzą co z niem robić, potrafią niem 
wyłowić złoto z obiegu. Anglia nie może w y­
stawiać swej uregulowanej waluty na zamachy 
obcych spekulantów, nie może także się zgo­
dzić na to, aby sprawa tak ściśle wewnętrzna, 

.jak system walutowy, znalazła się pod kontrolą 
komitetu złożonego z delegatów obcych państw.

Ona musi mieć zawsze swobodę bicia tylu mo­
net srebrnych i złotych, ile sama uważa za 
potrzebne. Gdyby Francya, Niemcy i Stany 
Zjednoczone zawarły ugodę celem utrzymania 
wartości srebra, to Anglia nie będzie miała nic 
przeciw temu, chociaż może się do nich nie 
przyłączy. Słowem, jeśli rezolucya Everetta 
zmierza do tego, żeby Anglia zbliżyła się do 
systemu waluty podwójnej, to rząd energicznie 
protestuje przeciwko temu, lecz jeśli autorowi 
rezolucyi idzie tylko o to, aby zaradzić cłiwiej- 
ności ceny srebra, to rząd przystaje na jego 
pro lozycyę.

Izba przyjęła mowę ministra oklaskami i 
rezolucyę Everetta uchwaliła. "Widać z tego, że 
Anglia jeszcze się stanowczo opiera pro, agan- 
dzie własnych bimetalistów, a ponieważ i ks. 
Hohen ohe oświadczył, iż Niemcy nie myślą 
zrzec się złotej waluty, przeto dwumetalowcy 
nie prędko jeszcze doczekają się zwycięstwa. 
Jest to dla krajów przeważnie rolniczych i 
dla tych, które wywożą surowce, a natomiast 
sprowadzają fabrykaty, bardzo przykre rozcza­
rowanie. Jeżeli jednak znaleziony będzie jakiś 
środek utrzymania srebra mniej więcej w je ­
dnej cen ie , to już fatalnośó walutowych sto­
sunków znacznie się zmniejszy. Dziś bowiem 
jest tak, że zbezcenione w Europie srebro idzie 
do krajów, gdzie ono ma stosunkowo znacznie 
większą wartość, bądź określoną ustawami, jak 
w Ameryce, bądź ustaloną specyalnem do nie­
go zamiłowaniem , jak w Azyi — i tam za to 
srebro kupcy nabywają zboże już i bez tego 
tańsze niż w E uropie, bo taniej wyproduko­
wane. W  skutek tego nasi rolnicy tracą i na 
tańszej produkcyi zboża za oceanami i na tern 
jeszcze, że ono jest tam kupowane za metal 
u nas tani, a tam drogi. Żeby dobrze zrozu­
mieć jak powstaje ta ostatnia strata, wyobraź­
my sobie, że w Ameryce i w Azyi można ku­
pić korzec pszenicy za kawałek glinianego <cze- 
repa, a w Europie sprzedać zawsze za pewną 
złotą monetę. Oczywiście, w takim razie nie 
opłaciłoby się w Europie produkować pszenicy. 
Otóż srebro jest jeszcze droższe u nas od g li­
nianego czerepa, ale tak już tanie, że kupcy 
mają czysty zysk kupować zboże w Ameryce 
i A zy i, a u nas wtedy dopiero , gdy tamtego 
zabraknie. Dla Anglii to wygodne, bo ona zja­
da obcy chleb, ale kraje produkujące zboże na 
wywóz zapisują w swym bilansie wielkie straty. 
Zrozumiałe więc jest, że minister Harcourt za­
strzegł się nawet przeciw przystąpieniu Anglii 
do ugody, którąby Niemcy, Francya i Stany 
Zjednoczone zawarły celem ustalenia ceny sre­
bra. Co najwięcej i to z ciężkiem sercem przy­
staje rząd angielski na środki, któreby podnio­
sły tę cen ę, a przystaje jedynie dlatego, że 
z góry wie , iż jeśliby te państwa jakimś spo­
sobem podniosły ową cen ę , to sama Anglia 
nic aa to nie poradzi. Jest to więc tylko z jej 
strony godzenie się z koniecznością, która może 
powstać.

Wystąpienie Harcourta, akceptowane przez 
angielską izbę gmin, zdjęło ciężar troski z pier­
si monometalistów, a mocno zasmuciło zwolen­
ników podwójnej waluty. Jednakże ta sprawa 
nie zejdzie z porządku dziennego i choć tym 
razem posuuięta będzie może jeno o tyle, że 
wartościowy stosunek dwóch metali bodaj tro­
chę się ustali, to już zmniejszy się zależność 
naszego rolnictwa od przypadkowej ceny sre­
bra na światowym rynku. Będzie to pewną 
naprawą stosunków ekonomicznych w Europie 
i dlatego trzeba się domagać zwołania między­
narodowej konferencyi, o której myślą w Niem­
czech, Francyi i Anglii.

Wyspa Kuba, zwana perłą Antyllów, po­
wstała przeciw hiszpańskiemu panowaniu i dą­
ży do politycznej samoistności, w czem tajnie, 
a usilnie popierają ją Stany Zjednoczone, hoł­

dujące w celu egoistycznym zasadzie „Am eiy- 
ka dla Amerykanów1'. W  Madrycie jeszcze 
ofieyalnie nie przyznają się do powstania na 
K u b ie , mówią tylko o awanturach rozbójni­
czych, które trzeba energicznie wytępić, ale w 
gruncie rzeczy już wojska hiszpańskie staczają 
z powstańcami formalne bitwy i schwytanych 
24-cli rewolucyonistów rozstrzelały za jednym 
żarna’ hem. Kuba ciągle się burzy ; zrobiła 
powstanie w 1893 roku i w maju roku prze­
szłego, a teraz znowu. Jest ona prawdziwą 
Irlandyą hiszpańską, z tą różnicą, że bardzo 
bogata, a ^więc dla Hiszpanii cenna. Powodem 
do powstań jest domagam.i się samorządu. Po­
przedni minister kolonii Maura już był wystą­
pił przed kortezami z projektem szerokiej au­
tonomii Kuby, ale kortezy odrzuciły ów pro­
jekt, Maura podał się do dymisyi, a nastęjica 
jego Abarzuza ułożył i przedstawił kortezom 
plan maluczkich autonomicznych reform, które 
wydały się mieszkańcom Kuby nadzwyczaj ina- 
łemi. Pojawiło się tedy niezadowolnienie, z 

.‘Waszyngtonu nadeszła zachęta do powstania 
i oto ono wybuchło. Rewolucyonisfcom już te­
raz nie idzie o autonomią, lecz o zupełne o- 
derwanie się od Hiszpanii. Na czele tego ru­
chu stoją dwaj bracia Sartorio’wie.

Chiny chcą dalej prowadzić wojnę z Ja­
ponią, a historya tego postanowienia jest taka: 
pełnomocnicy hogdychańścy do rokowań poko­
jow ych ks. Kung i wice-król Li-Hung-Czang, 
zabawiwszy kilka dni w Port-Artkurze, wrócili 
do Pekinu ze zdobytem w drodze przekona­
niem, że Japonia goni ostatkami, nie utrzyma 
olbrzymich obszarów zajętych wojskami, nie 
ma już pieniędzy, a w końcu będzie zmuszona 
przez Europę do zaniechania wojny. W ysłu­
chawszy takiego raportu, bogdychan zarządził 
rodzaj plebiscytu : do wszystkich mandarynów, 
których jest kilka tysięcy, kazał rozesłać zapy­
tanie : co radzą, wojuę, czy pokój ? Większość 
mandarynów odpowiedziała, że choć psy japoń­
skie zaczęły wojnę bez słusznego powodu, je ­
dnak można im łaskę okazać i zawrzeć pokój, 
gdyż on jest nader pożądany, wszelako pod 
warunkiem, że będzie honorowy. Mniejszość 
oświadczyła się w zasadzm za wojną, ale i na 
pokój się zgadza, jeśli będzie zawarty na wa­
runkach korzystnych dla Chin. Po takim ple­
biscycie zebrała się wielka rada koronna pod 
prezydencyą bogdychana i jego matki, która 
do niedawna była regentką. Książę Kung w y­
mownie dowodził, że jeszcze nic straconego, 
bo właściwie Chiny nie zaczęły prawdziwej 
wojny, do jakiej są zdolne, a Japonia już się 
wyczerpuje. Były nieporządki, byli źli jenera­
łowie, ale to wszystko da się naprawić i ’ wojna 
wnet weźmie inny obrót. Ale i pokojem gar­
dzić nie trzeba. W ięc niechby wice-król Li- 
Hung-Czang pojechał do japońskiego marszał­
ka i zaproponował mu, żeby póki czas wracał 
do domu, za co Japonia dostanie 50, a najwię­
cej 75 milionów taelsów (taels ~  2 zł. 40 ct.), 
nadto zaś bogdychan ze współczucia dla wdów 
i sierót po żołnierzach i oficerach japońskich 
wyasygnuje im z własnej szkatuły 20 milionów 
taelsów. W  ostateczności może Li-Hung-Czang 
przyrzec jeszcze, że Chiny otworzą kilka miast 
nadmorskich dla zagranicznego handlu, ale w y­
bór tych miast zostawiają sobie. To jest wszyst­
ko, co chińskie zuchy ofiarowują Japonii. Jeśli 
ona tego nie przyjmie, to — wojna! Ten wnio­
sek księcia Kunga uchwaliła wielka rada je ­
dnogłośnie.

Ks. Lobanow, — Dwojaka miara.
Piszą nam z Wiednia, 28 lutego:
Zaraz po śmierci Giersa zaznaczyłem, że 

według wszelkiego prawdopodobieństwa, ks. 
Łobanow zostanie jego następcą. Zupełnie się 
to potwierdziło, bo dzisiejsze odnośne doniesie­

nie Fremdenbtattu oczywiście opiera się na 
oświadczeniach, które b. ambasador rosyjski 
złożył świeżo osobiście Cesarzowi i Kalnokie- 
mu. W edług tradycyi dyplomatycznych miano­
wanie ministrem spraw zagranicznych b. amba­
sadora u dworu tutejszego jest aktem grzeczno­
ści dla tegoż dworu. Nominacya ta oznacza, że 
ks. Lobanow, który przez kilkanaście lat jako 
ambasador starał się utrzymywać przyjazne sto­
sunki pomiędzy Petersburgiem a Wiedniem, ja­
ko kanclerz będzie działał w tym samym kie­
runku. Tak samo w r. 1880 austryacko-węgier- 
ski ambasador w Petersburgu hr. Kalnoky zo­
stał powołany na urząd ministra spraw zagra­
nicznych, w tym celu, aby utwierdzić przyja­
zne stosunki austryacko-rosyjskie, które starał 
się wytworzyć jako ambasador.

Jeżeli ta tendeneya mianowania ks. Lo- 
banowa kanclerzem rosyjskim nie ulega żadnej 
wątpliwości, zachodzi tylko pytanie, o ile zbli­
żenie się dwóch rządów może nas napełnić za- 
dowolmeniem ? O tyle z pewnością, że na te­
raz wzmacnia gwarancyę utrzymania pokoju. 
Fatalnem jednak stałoby się wtedy, gdyby się 
łudzono przypuszczeniem że Rosya zasadniczo 
zmieniła swą tradycyjną politykę zaborczą. Hr. 
Beust opowiada w swych Pamiętnikach, że śp. 
lir. Agonor Gołucliowski, ilekroć dotknięto sto­
sunku do Rosyi, powtarzał: „Vous n en vien- 
drez pas a bout, si vous ne leur montrez pas 
la poire". Dowodzi to, że lir. Gołucliowski, 
którego trudno było podejrzywać o szowinizm, 
doskonale znał Rosyę.

Od r. 1872 istniał tak zwany sojusz trój- 
cesarski. Nie przeszkodziło to wcale Rosyi w y­
stąpić w r. 1877 do boju z Turcyą, przeprawić 
się przez Bałkany, zabrać się do wkroczenia 
do Carogrodu. Dopiero gdy rząd angielski do­
bitnie zagroził wojną i sprowadził pułki z In- 
dyi, ks. Gorczakow cofnął się i przystał na 
kongres berliński. W  r. 1883 pod wpływem 
Ignatiewa e tutti cjuanti, Aleksander D I za­
bielał się do zajęcia portów Bułgaryi. Gdy je ­
dnak w delegacyi węgierskiej hr. Juliusz An- 
drassy oświadczył, że w takim razie Austro- 
W ęgry byłyby zmuszone stawić czynny opór, 
i gdy także hr. Kalnoky napomknąi o takiej 
ewentualności, rząd rosyjski przyczaił się i 
„niewdzięczną" Bułgaryę pozostawił je j „smu­
tnemu" losowi. Na początku r. 1888, gdy 
ogromne wojska rosyjskie zebrały się w Pol­
sce, wojna wydawała się być bardzo bliską. 
Gdy jednak 3 lutego owego roku (nie w dele- 
gueyach, lecz) w tutejszej Wizner Abendpost i 
w berlińskim R-ochsauzeiyerze pojawił się nie­
spodzianie tekst sojuszu austro-niemieckiego z 7 
października r. 1879, wojowniczy zapał Rosyi 
natychmiast ostygł na długo. Te i tym podo­
bne fakta dostatecznie dowodzą trafności przy­
toczonej powyżej rady ś. p. hr. Gołuoko <v- 
skiego.

Korespondencya petersburska, zamieszczo­
na we wczorajszym numerze Narodu ch Listoic 
opisuje szeroko zaburzenie studentów w Rossyi, 
denuneyuje ich o związki z emigrantami an­
gielskimi w Londynie, z oburzeniem zaznacza, 
że studenci „zajmowali się wyraźnie polityką, 
układając plany na przyszłość", rozwodzi się 
nad obawami rodziców, którzy ze strachem pa- 
trzali „na ten gorączkowy ruch pomiędzy swy­
mi synami-studentami" wreszcie z wielkiem za­
dowoleniem wita znane słowo cara, „które przy­
niosło wyjaśnienie, a tern samem uzdrowienie 
stosunków w R o s y i W  miejsce zamieszania 
„nastał znowu porządek, w miejsce niepewno­
ści spokój" etc. etc.

Gdyby takie uwagi pojawiły się w dzien­
niku, który zasadniczo potępia politykowanie 
studentów etc., nie zdziwiłyby nikogo. Ale or­
gan młodoozeski od 30 lat studentów czeskich 
podburza do politykowania, pochwala każdą, 
choćby najniedorzeczniejszą demonstracyę, nie

odważył się nigdy skarcić nawet omladiny od 
dawna rozwodzi się nad rzekomym uciskiem w 
Czechach, od czasu wprowadzenia wyjątkowego 
stanu w Pradze wmawia w swych czytelników, 
że wszelkie swobody konstytucyjne zostały 
zniesione itd. itd.

Jeżeli taki organ potępia studentów w R o­
syi, raduje się z przywrócenia „porządku" w y­
sławia ponowne zatwierdzenie autokracyi, — to 
niewątpliwie w zbyt rażący sposób uwydatnia 
się dwojaka miara w sądzeniu stosunków au- 
stryackich a rosyjskich!

Korespondencje.
Wiedeń 27 lutego.

W  ostatnich dniach wiele mówiono o ban­
kructwach cukrowni. Niewypłacalność fabryk 
w Cbropinie i w Dolloplasie wywołała powa­
żne obawj1, tern poważniejsze, że z losem tych 
fabryk związana jest nietylko zamożność sze­
rokich warstw morawskiej ludności wiejskiej 
od wielu lat produkującej dla nich buraki, ale 
także dochód kilku banków wiedeńskich i mo­
rawskich, które udzielały im kredytu. Fabrykę- 
w Chropirie, urządzona początkowo tylko jako 
rafinerya, była w stanie wyrabiać codziennie 
2500 ctn. metr. rafinady, czyli na rok licząc 
kampanię na (i—7 miesięcy 450—600.000 cen­
tnarów metrycznych.

Początkowo kapitał akcyjny wynosił 
1,4D0.(XX) zł., następnie akcyonaruysze na roz­
szerzenie fabryki wydali jeszcze 1,500.0**0, ale 
i to nie siarczyło, zaciągnięto jeszcze pożyczki 
na realności zakładu w kwocie 1,800.000 zł., 
tak, że urządzenie kolosu fabrycznego z cza­
sem pochłonęło 4,700.000 zł. Inwestycye 
te były  tak kosztowne dlatego, że dyrek­
tor Karol 8telfen słynny wynalazca nowego 
systemu wyrabiania wprost z buraków rafi­
nady, stosował swój wynalazek w tej właśnie 
fabryce. Jak wszystkii nowe metody, tak i ta 
była bardzo niebezpieczna, brakło rutyny i do­
świadczenia i zamiast zysków, w pierwszym 
okresie wielkie przyniosła straty. Już w roku 
1888 -wierzyciele fabryki przystać musieli na 
moratoryum, aby dojść do swych pretensyi 
W  ostatniej, bieżącej kampanii Ohropińska fa­
bryka zamówiła półtora miliona centnarów bu­
raków po cenach tak wysokich, jakich w Mo- 
rawii jeszcze nie płaoono (1 zł. 45 ct. za etnar). 
(Rozwodzę się tu nad temi kwestyami, obszer­
nie dlatego, że ilustrują one bardzo dobrze 
walkę olbrzymich zakładów fabrycznych z 
mniejszemi i zdradzają tajemnicę, dlaczego u 
nas w Galicyi niejeden świetny pomysł uczci­
wie i skrzętnie wykonany nie mógł doprowa­
dzić do żadnych rezultatów).

Otóż fabryka Ohropińska, zgodziwszy się 
na cenę P45 za centnar buraków, zmusiła tern 
inne fabryki okoliczne do płacenia takich sa­
mych cen. A  te inne fabryki, nie mogąc swoją 
słabszą techniką buraków tak wyzyskać jak 
Ohropińska, nie mogły w takich warunkach 
utrzymać się i pi zyczyniły się namiętną agi- 
tacyą do rozwiązania kartelu cukrowego. Kar­
tel ton zapewniał bowiem każdej fabryce pe­
wien udział w zbycie towaru i pewne ceny 
targowe, i*od ochroną kartelu chciała Chropiń- 
ska fabryka zdusić wszelką konkurencyę. R y ­
walizowały z nią o lepsze w tym względzie 
Nestomicka cukrownia (Rotszyldów) i inne. 
Przygotowywał się cichy zamach na wszystkie 
mniejsze zakłady.

Przeliczono się jednak przy zielonych sto­
likach. Ohropińska fabryka, dostała wprawdzie 
tylko 1 million cetn. buraków, bo więcej nie 
zebrano z gruntów, o które umowę /.awaria, 
ale ten milion centnarów wystarczył, aby za­
chwiać byt potężnego zakładu. Z miliona cent­
narów metrycznych wyrabia się 120,000 centna­
rów metr. surowca, za który przeciętnie płaco-
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I L U Ż  Y  A
OPOWIADANIE 

przez Z ofię J ioirersfeą .
Tak pani, jestem ofiarą iluzyi. Powiem, 

jak się to stało , skoro pani sobie tego życzy.
Miałem już lat trzydzieści i zawód miło­

sny w duszy. Przeżyłem był smutną historyę 
uczucia, które ani na chwilę nie otrzymało 
sankcyi rozsądku mojego. Kochałem przez dwa 
lata szaDnie istotę niższą mi duchem, kłamli­
wą i próżną, która m ię, krok za krokiem, 
przeprowadziła przez wszystkie stacye męczą­
cej Kalwaryi, po przebyciu której utraca się 
często na zawsze zdolność kochania i wiarę w 
szczęście.

Ta, wstydem okrywająca mi czoło trage- 
dya moich lat najpiękniejszych, uczyniła mię 
jednym z tych smutnych kandydatów do stanu 
małżeńskiego, którzy w porcie tym chcą w y­
począć, pogoić rany i stworzyć rodzinę, którą 
to formę bytu przyzwyczajeni jesteśmy uważać 
za dogadzającą największej jeszcze liczbie na­
szych ideałów i potrzeb. Chciałem się ożenić, 
potrzebowałem się ożenić. Tkwiło we mnie 
pragnienie ustalenia s ię , zamknięcia za sobą 
owych drzwi wolności kawalerskiej, które śmierć 
tylko na nowo otworzyć może. Czułem próżnię 
w około siebie i w sobie. Trzeba było rzucić 
w nią coć stanowczego, coby mi dało przynaj­
mniej złudzenie, że zapełnioną została.

Musiałem się ożenić i na zimno ulepiłem

{iowoli w wyobraźni mojej kobietę, jaką zna- 
eźć chciałem. Przedewszystkiem powinna to 

by być żona z gatunku spokojnych. Nie czu­
łem w sobie siły żyć z kobietą ruchliwą , pełną 
zachcianek, kochającą wybuchowo, potrzebującą 
scen zazdrości, wyobrażającą sob ie , że mąż 
jest od tego , by wiecznie trwał gorejący, cze­
kający na skinienie, kwiatami uścielający drogę.

O, nie, n ie ! Ja potrzebowałem spokoju; 
nie szampańskiego wina, wysadzającego korki,

ale letniej bawarki, choćby ona nieco mdłą 
być miała. I cóż łatwiejszego, jak w takim 
razie ożenić się wedle swoich wymagań ? Wszak 
ja wiedziałem, że się nie zakocham, bo byłem 
już żużlem wypalonym przez miłość.

Oglądałem się zimno i beznamiętnie za 
skromną , obowiązkową a pospolitą istotą, którą 
chciałem przy ognisku mojem posadzić. Miała 
być nie ładna, miła tylko i dla oczu moich 
znośna. Broń Boże, nie jaskrawa! Miałem uczu­
cie, jak gdyby mój wzrok był osłabiony i nie 
znosił jaskrawych barw. Niech będzie we 
wszystkiem szara! Bez wyraźnego sina fu, jak 
chłeb i jak chleb dobra. Niech będzie uboga, 
ale nie z nędzy wyciągnięta, bo nędza daje żą­
dze, nienawiści, zazdrości!

Ach, B oże ! Tyle jest w naszym kraju pa­
nien bez posagu, a przecie nie rozjątrzonych, 
nie rozgoryczonych, me doprowadzonych do ja ­
skrawości żadnej. W ięc taką, jakąś, ubogą kre- 
wnę czyjąś, co to się nią wysługiwano, co to 
nią zatykano dziury, co to ją niby traktowano 
jak swoją, ale pod warunkiem, że będzie pierw­
szą sługą. Doprawdy, przecież o taką nie tru­
dno. Prawie w każdym domu coś podobnego 
się kręci. Taka nie będzie chciała miłości, a za- 
dowolni się dobrocią...

Aha! A  nuż się do niestrawności oczyty- 
wała romansami, gdy się znalazła w swojej 
cinpee na końcu domu ? A  nuż tam był jaki 
kuzynek, który za portyerami szukał ust ubo­
giej dziewczyny, znajdując w tern urozmaice­
nie czasu w oczekiwaniu na posażną dziedzicz­
kę , o której marzył ? A  nuż to była jedna 
z tych panien skromnych, której , po zamąż- 
pójściu, wyrastają nagle, ni z tego, ni z owego, 
skrzydła, pazury, czub, tupet i ogon pawi? A 
nuż jej skromność, jej ipokojność, jej u słu żn ość , 
jej obowiązkowość, były tylko zręczną formą 
kokieteryi ?

Ah ! niestety, — nie będę taił przed pa­
nią, że mię moja pierwsza, nieszczęśliwa, okry­
wająca mnie wstydem miłość , uczyniła okropnie

podejrzliwym. Wierzyłem w cnotę kobiet, ale 
tych jedynie, o które starać się nie miałem za­
miaru

Gdy tylko nawiedziła mnie myśl, że dana 
panna mogłaby zostać moją żoną, zaczynałem 
ją natychmiast krytykować. Brałem szkło po-’ 
większające, przypatrywałem jej się bacznie i 
zaraz przed moim wzrokiem występowało ty­
siące skaz, tysiące wad. Napadała mię jakaś 
namiętna żądza krytyki. Przyczepiałem się do 
drobnostek ,  ̂rozbierałem każde słowo , każde 
Spojrzenie, śledziłem myśli zmieniające wyraz 
twarzy, dobadywałem się zamiaru w każdym 
kroku, w lada poruszeniu. Dlaczego zrobiła 
to ? Dlaczego powiedziała tamto ? Wszystko 
w niej stawało mi się podejrzanem, krytyka 
zamieniła się we mnie w m anię, w chorobę! 
I  tak trwało lat parę.

Nie pamiętam już może nawet tych wszy­
stkich kobiecych postaci, które w wyobraźni 
mej przenicowałem tak, że podszewka świeciła 
dziurami, brudem, łatami nędznemi. Z istoty, 
która, jak mi się w pierwszej chwili zdawało, 
mogła zostać moją żoną, stawała się pod szkłem 
bezlitośnem taka, którejbym za żadne skarby 
świata towarzyszką dozgonną uczynić nie chciał. 
Wchodziłem już w czwarty krzyżyk , rodzice 
moi się niecierpliw ili, dom mój potrzebował 
pani, a ja  żadnego stałego projektu powziąć nie 
byłem w stanie.

Miałem ciotkę. Ciotki bardzo często waż­
ną rolę w życiu mężczyzny odgrywają. Ale 
dlaczego się pani uśmiecha ? To wcale nie ciot­
ka młoda, ładna i zalotna. Dlaczego zaraz po­
dejrzenie , wyciągnięte z jakichś reminiscencyi 
powieściowych ? Zawiele, doprawdy, czytamy 
romansów francuskich! Ciotka Ludwika, była 
to bardzo ruchliwa, pięćdziesięcioletnia kobie­
cina , — nie mogąca żyć bez odgrywania roli 
opatrzności, bez pracowania nad czyjemś szczę­
ściem, bez kartowania czyjejś pomyślności, bez 
pomagania okolicznościom , by się stały zbie­
giem dogodnym. Miewała zawsze kieszenie w y­

pchane biletami na loteryę, nosiła w pamięci 
listę osób , którym chciała zapewnić miejsce, 
posadę, żonę, męża, przytułek.

Bano się jej potrosze, ale ją  lubiono. Mi­
ła, uśmiechnięta, czasem beztaktowna, mówiąca 
bezładnie, z logiką prawdziwie niewieścią, ra­
dząca się wszystkich, a postępująca zawsze we­
dle własnego „widzi mi się", lubiąca wiedzieć, 
co się w całej okolicy działo, z oczami zapala- 
jącemi się, gdy jej opowiadano jaką płotnę, 
strzegąca się wszakże powtarzać ją przez mi­
łość bliźniego — taką była ciotka Hudwika. 
I ta to zła dyplomatka, ta istota, której myśli 
zdawały się być wypisane na jej czole, ta prze­
zroczysta ciotka Ludwika potrafiła jednak oszu­
kać mię i złapać w samotrzask.

Była wdową bezdzietną, więcej niż zamo­
żną. Mieszkała na wsi, w ślicznej miejscowości, 
w bardzo ładnym i przytulnym domu wiej­
skim, wśród pięknego, cienistego ogrodu. B y­
łem jedynym synem jej brata. Pieściła mię i 
obsypywała podarkami, gdy byłem dzieckiem, 
potem łamała nadewną ręce, gdym był gotów 
oddać życie całe kobiecie, która nawet kwa­
dransa z życia porządnego człowieka nie była 
warta. Miałem w jej domu pokój, który nigdy 
przez nikogo zajmowanym nie był i który, za­
równo ciotka, jak służba, nazywała pokojem 
„pana Władysława".

Dom w Gorzyskaeh zawsze był pełen. 
Rezydenci, kuzyni, kuzynki, goście, zapełniali 
go zwykle po brzegi. Tańczono tam często, 
gdyż ciotka Ludwika przepadała za widokiem 
tańczącej młodzieży. Kilka razy do roku, obo­
wiązkowo, musiałem tam bywać, a nawet zaj­
mowałem się interesami ciotki. Napadała na 
mnie, bym się żenił, ale gdym kilka razy po­
wiedział jej bardzo dobitnie i bardzo wyraźnie, 
że swaty mogły mi tylko małżeństwo obrzy­
dzić do reszty, przestała mówić o żonie dla 
mnie, czytałem tylko wyraz ten w je j wzroku, 
a myśli wypisane na je j czole mówiły wyra­
źnie, że pragnęła za mojem pośrednictwem zdo­

być jednę siostrzenicę więcej.
Pewnego razu, w mojej obecności, mówi­

ła wiele o Anielce Kierwiczównie. W  jej mnie­
manie był to ideał panny. Rozumna, a przy- 
Łem słodka, obowiązkowa, a przytem wesoła, 
o silnych przekonaniach, a przytem skromna, 
wiele warta, a nie wymagająca. Powierzcho­
wność ? O, bardzo m iła! Oczy koloru niezapo­
minajek, zmuszające do myślenia o jakiemś 
n iebie; uśmiech na tle ząbków1 białych, które 
tylko gryźć umiały, a nigdy kąsać; włosy cie­
mne, wcale nie kapryśne, posłuszne włosy oso­
by łagodnej... O, nie myśl tylko, że to są tłu­
ste, oblepione, przylizane włosy dziewki wiej­
skiej ! "Wcale n ie! To tylko takie włosy, które 
nigdy nie są rozczochrane i gdy je  Amelka 
ułoży rano, do wieczora pozostają w porządku. 
Żaden kędziorek nie odstaje !

— To źle! — ozwTałem się przekornie.
— Źle? —  odparła żywo ciotka Ludwika.— 

To tylko kwestya maszynki spirytusowej i na­
grzanych rurek do fryzowania!

— A c h ! nienawidzę myśli, żeby panna, któ­
rej włosy się karbują, potrzebowała godzinę 
siedzieć przed lustrem ze szczypcami w ręku!

— W ięc jakże chcesz ? Każdy mężczyzna 
musi koniecznie być niekonsekwentny! Chciał- 
byś, by Amelka się nie fryzowała, a miała ufry­
zowane w łosy !

—  Nic nie chcę od ciocinej Amelk.1 i mam 
błogą nadzieję, że je j nigdy w życiu nie 
poznam!

— Poznasz ! Dlaczego nie miałbyś poznać ? 
Ja przecie nie chcę cię swatać, ale chciałabym 
ci pobyt w moim domu uprzyjemnić, wreszcie 
sama bardzo lubię Amelkę. Będzie w Górzy- 
skaeh na moje imieniny. Radzę ci strzedz do­
brze serca! Ja przynajmniej na twojem miejscu...

— Ach! moja ciociu, prosiłem cioci...
— To też ja  nie swatam bynajmniej, tylko 

ostrzegam! Zanadto cię kocham, bym cię nie 
miała ostrzedz przed niebezpieczeństwem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Myckodzi w dni powszednie
o f  odzlnJe S po połndnln z datą dnia 

następnego.
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Rum. z poprzednich miesięcy po 10 ct.
Wszelkie „lłon iesien la  pryw atne“  ja- 

koto o zaręczynach, ślubach, weselach, nabo­
żeństwach żałobnych, pogrzebach, wszelki* 
nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
wszelkie reklamy dla balów odczytów i 
koncertów, wszelkie spisy składek, donie­
sienia o zgubach lub o znalezionych przed- 
mioutch it  d. i t. d. po 50 centów od wiersza.
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no w ubiegłych miesiącach po 11 *80 złr. w Aus- 
sig. A  więc fabryka ehropińska otrzymać mo­
gła za surowy cukier (120.000 X  i I SO) J 416.000 
złr. w Aussig, to znaczy, że kwotą tą nie mo­
gła pokryć nawet kosztów zakupna buraków. 
A gdzież koszta produkcji, przewóz, procenta 
od kapitału włożonego i t. d. Zatem z tej je  mej 
pozycyi urosłaby strata 300—400,000 złr., bo 
koszta produkcyi i transportu obliczają co naj­
mniej na 2.50 złr. od centnara. A 1 e na tem nic 
koniec; fabryka r ie wyrabiała surowca, aie 
rufinadę. Cena rafinady zaś spadła z 48 na 
2S 50 złr Straty fabryki zatem są wprost nieo­
bliczalne ! Można przypuszczać bez przesady, ze 
swoją gospodarką na wielką skalę straciła ona 
około 800,000 złr. Wyczerpano wszystkie rezer­
wy z przeszłego roku i jeszcze pozostał dług 
piekący 500,000 złr., którego nic można było za­
płacić gdyż kredyt fabryki był wyczerpany. 
Zakład kredytowy (Oest. Creditansta.lt) na to­
war fabryki zadeponowany w magazynach dał 
zaliczkę 85 7() wartości 1*300.000 złr Nie mó­
gł i to starczyć, a zresztą choćby nawet dał ca­
łą cenę targową, jeszcze nie pokryłoby strat. 
A  co najgorsza, zakład Chropiński u Dollopla- 
skioj fabryki wziął około 50,000 centnarów surow ■ 
ca celem przerobienia go na .armadę i za ten 
cukier zapłacił wekslami. Weksle te nie mogą 
być obecnie zapłacone, to też i Dolloplaski za­
kład musiał ogłosić niewypłacalność.

W edle ostatnich depesz — wierzyciele 
udzielili Chropińskiej fabryce moratorvum i być 
może, że wszystko da się jeszcze załatwić bez 
ciężkich strat dla chłopów morawskich, mają­
cych około 300,1)00 złr. do żądania za buraki 
Ale mniejsza teraz o konsekweneye tego jedne­
go wypadku! Chodzi o zaznaczenie metody, ja ­
kiej trzymają się wielcy cukiownicy, którzy z 
przemysłu, mającego służyć roli i ożywiać pro- 
dukcyę rolną, robią przedmiot szalonej spekula- 
cyi i w  razie pomyślnego wyzyskania swych 
pomysłów przygniatają mniejsze zakłady, które 
rozsiane po całym kraju na prawdę służą rolni­
kom. Jeżeli zaś spekulacya zawmdzie, wtedy 
krzyczą, żeby państwo pomagało. W  komisyi 
budżetowej kwestya przesilenia cukrowego by­
ła wczoraj na porządku dziennym i poseł Kaizl 
wskazywał na to, że wywóz cukru możliwy 
ty1 ko dzięki premiom eksportowym, jest bardzo 
złym środkiem uregulowania produkcyi, że znie­
sienie tycb premii, a także zniesienie lub zmniej­
szenie podatku konsumcyjnego, sprowadziłoby 
powiększenie konsumcyi wewnętrznej, jedynie 
zdolnej ratować cukrownictwo.

Minister Plener zauwazył słusznie, że 
trudno mówić o zmniejszeniu lub zniesieniu 
premn w cbiwiK, kiedy M em cy i Francya 
podnosić jo  ch' ą, i że konsument przy dzi­
siejszych cenach z pewnością nie ma powodu 
utyskiwać na podatek. Jeżeli konsumeya nie 
wzrasta tak, jakby sobie tego życzono, to w i­
na tego nie może leżeć w podatku konsumcyj- 
nym, wynoszącym 11 zł., bo cena cukru spa- 
iłi i w ciągu roku o 20 z ł . ! (z 48 na 28 zł. za 
centnar metr. rafinady).

Także poseł Kozłowsk1 zabrał głos i w y­
kazywał niemożliwość zniesienia premii w 
praktyce, choć w teoryi jest to idealno ży­
czenie każdego, który kwestyę cukru studyu 
je. Międzynarodowej ugody zniesienia premii 
mktby nie dotrzymywał, tak samo, jak nikt 
me dotrzyma pokojowych związków przeciw 
wojnum. Wszakże posłowie biorą udział w 
kongresach pokojowych , a wracając z nich do 
pailamentów wotują nowe kwoty na uzbroje­
nie. Dopiero wtedy, gdy  państwa smutnemi 
doświadczeniam. pouczone przekonają się, że 
sztuczne popieranie eksportu cukru służy chy­
ba na to, aby Anglia miała tani cukier i że 
one wszystkie na targu angielskim odbywają 
licytacyę in minus i niedobór cen z własnej 
płacą kieszeni —  wtedy dopiero może nadej­
dzie czas szczerej międzynarodowej ugody. Ale 
do tej chwn . 1  niestety bardzo daleko.

Berlin 25 litego.
Pragnąc uniknąć przesilenia prezydyalne- 

go, które w tej cnw li wypadłoby- bardzo nie 
w porę, decydujące w dzisiejszym składzie par­
lamentarnym stronnictwo centrum przeprowa­
dziło pewne wzmocnienie kompetencyi kiero­
wnika obrad, od którego p Levbtzow uczymił 
zależnem swoje pozostanie na stanowisku pre­
zesa izby. Co prawda, w praktyce obost zeuie 
to, dozwalające prezesowi wykluczyć zbyt nie- 
stornc o poida z udziału w obradach podczas 
jednego posiedzenia, niewielkie ma znaczenie i 
nie zapobiegnie skutecznie burzliwym scenom, 
Jak. wskazuje przykład parlamentu wł.skiego 
i francuskiego, gdzie prawo takie istnieje od 
dawna. W  każdym razie jednak uchwała ta 
dowodzi, że większość parlamentu w zasadzie 
zgadza się na zapatrywania swego prezesa, a 
o to prawdopodobnie chodziło p. Levetzowowi. 
Zatarg więc piezydyalny został szczęśliwie za­
żegnany.

Natomiast nie tak łatwo da się usunąć 
koniłikt, przygotowujący się pomiędzy rządem 
a izbą z okazyi projektu prawa przeciw pize- 
wrotowi. Projekt ten, nad. którym w dalszym 
ciągu odbywają się obrady w komisyi parla­
mentarnej — jak już zaznaczyliśmy w jednym 
z poprzednich listów — zatraca coraz bardziej 
pierwotny swój charakter i z prawa wyjątko­
wego przeciw socyalistom zmienia się w' ostrą 
broń przeciw niczem niekrępow&nej dotąd swo 
bodsie propagowania w sztuce i literaturze prą­
dów niezgodnych bardzo często z etymą chrze­
ścijańską. W obec tego potężna w  Niemczech 
Klasa urzędowych i nieurzędowych reprezentan­
tów wiedzy i sztuki wnosi raz po raz rozpacz­
liwe protesty przeciw nowemu prawu, zagraża­
jącemu, zdaniem jej, powrotem średniowiecznej 
mkwizycyi. Najdalej idące środki wyjątkowe 
przeciw agitacyi, szerzącej się w niższych war­
stwach ludności, nie znalazłyby w tych panach 
zbyt surowych sędziów; rozszerzanie zaś teoryi 
bezwyznaniowych i szerzenie niemora Inaści z 
kate Ir uniwersyteckich, wedle ich opin ii, _ po­
winno być otoczone jak najtroskliwszą opieką 
państwa.

Na razie niepodobna rozstrzygnąć, jaką 
postawę zajmie rząd niemiecki w stanowczej 
chwili: czy zgodzi się na modyhkaeye swego 
projektu, dokonane w komisyi, czy też z obawy 
przed opozycyą zwolenników „wolnościnaucza­
nia14 zrezygnuje z całego prawa. "W ogóle osta­
teczne cele nowego kursu pokryte są ścisłą ta­
jemnicą. W przeciwieństwie do dwóch swoich 
poprzednik Iw, odznaczających się niezwykłym 
darom wymowy i ścierających się co chw.ua 
ze swymi prze( wnikami politycznymi, dzi­
siejszy' kanclerz Rzeszy ogranicza się na od- 
czyuaLLU od czasu do czasu czegoś w ro­
dzaju kanclerskiego orędzia, t w dyskusye mo­
gące przyczynie się do rozjaśnienia sytuacyi, 
do wyrównania kontrastów, nie wdaje się wca­
le. Co prawda, sędziwy wiek, nadwątlone siły 

słaby organ nie pozwalają ks. Hohenlohemu

prowadzić kampanii pailamentamej w stylu B.s- 
marka lub hr. Capm iogo Po upadku hr. Ca- 
pri Rego panowało mniemanie, że wyniisiony 
na kanclerstwo ks Hohenlohe odegra tylko de­
koracyjną rolę, a właściwą sprężyną nowego 
rządu lędzie minister spraw wewnętrznych 
Koller. W idocznie jednak minister ten nie my­
śli zbierać laurów w parlamencie, gdzie zresztą 
wobec opozycyjnej większości o laury takie 
dość trudno, przeniósł bowiem punkt ciężkości 
swego działania do lojalniej usposobionego sej­
mu pruskiego, w którym przyjaciele jego po­
siadają wpływ decydujący. Tutaj p. Rober nie 
chowa światła swego pod korzec i przy każdej 
nadarzającej się okazyi występuje z charaktery­
styczną swoją uszczypliwością, a jego antipol- 
skie przemówienia w sprawie wniosku szerzą­
cego niemczyznę w naszych prowincyach zbyt 
śwdeżo stoją w pamięci, aby je  przypominać.

Nie można powiedzieć o rolnikach nie­
mieckich, że z załozonemi rękami przypatrują 
się pogarszającym się na ich niekorzyść kon- 
junkturom ekonumioznym. Owszem, ruchliwość 
niemieckich sfer agrarnych jest od pownego 
czasu wprost gorączkowa, a najwymowniejszym 
tego dowodem tęi ruchliwości jest cały szereg 
zebrań rolniczych, obradujących w Berlinie. 
Główny interes skupia się około założonego 
przed rokiem a liczącego już dziś przeszło 2'tO 
tysięcy członków „Związku rolników niemie­
ckich który do programu swoich obrad wcielił 
następujące kwestye: 1) upaństwowienie dowozu 
zboża p i )  niemiecka bodowla bydła i współza­
wodnictwo zagraniczne; 3) prasa agrarna. Prócz 
Związku rolników rozpoczęły już lub rozpoczną 
niebawem sweje obrady następujące stowarzy­
szenia: „Związek zwolenników retbim podatko­
wych i ekonomicznych44, „Niomiocki Związek 
m le c z a r s k i„Z w ią z e k  popierania uprawy tor­
fowisk14, „Związek niemieckich hodowców nie­
rogacizny14, „Związek producentów spirytusu 
w Niemczech14 „Związek niemieckich produ­
centów krochmalu44. Słuszcie tedy na jednem 
z zebrań mogło paść zdanie: „Nie przybyliśmy 
do Berlina używać karnawału, lecz pracować14. 
Temu bowiem, kto choćby tylko w k:lku wy­
mienionych wyżej zebraniach obciął wziąć n- 
dział dla wszechstronnego poinformowania się
0 położeniu rolniotwa. niewiele pozostaje czasu 
na zabawę.

A  karnawał berliński odznacza się w tym 
roku niezwykłem ożywiei iom. Tablice ogłoszeń 
zaledwie są w stanie pomieścić ogromną masę 
afiszy, zapowiadających zabawy publiczne. Z za­
baw tych, wydanych w ostatnich czasach, cie­
szył się powodzeniem urządzony przez artystka
1 artystów tutejszych teatrów t. zw. Grsindeoad, 
tj hal, w którym wszyscy występują w ko- 
styumach służby. Panie poprzebierały się za 
służące, a panowie za służących i bawiono się 
świetniej, niż na którymkolwiek innym berliń­
skim balu tego sezonu, chociaż nie można po­
wiedzieć, żeby ta zabawa świadczyła w każdym 
szczególe o dobrym smaku aktorów niemieckich. 
Przedstawiono także mały obrazek z życia, wy­
obrażający teatralne biuro stręczeń, w którem 
aspiranci do Zawodu scenicznego popisywali się 
z tem, co umie ją, a prolog wygłosiła „dziewka 
od krów44 panna Reisenhofer, grywająca zazwy­
czaj rolę Magdy w  „Gnieździć rodzinnem14 lub 
bohaterki w „Madame Sans-Gene44. Koleżanka 
jej, powabna Jenny Gross, tańczyła ognistego 
czardasza przy dźwiękach kapeli cygańskiej. 
D o ch ó d  z balu w y n iós ł 30oG m arek, k tóre  p o ­
szły do kasy* wsparcia dla artystów dramaty­
cznych, a 1 Co 1 marek zebrano na rodzinę po 
dyrektorze teatru Baumannie, który7 zatonął z 
parostatkiem „Elba44. Nie wszystkie jednak za­
bawy miały takie powodzenie, jak Gesindeb dl. 
Naprzykład stanowiący dawniej punkt kulmi­
nacyjny tutejszego karnawału tak zwany sub­
skrypcyjny bal w  gmachu Opery, zaszczycany 
zawsze, choć chwilowo tylko, obecnością rodzi­
ny cesarskiej, z każdym rokiem traci więcej z 
dawniejszej swej świetności. Głównej przyczyny 
tego upadku upatrywać należy w nadmiernym 
udziale, jaki w balacn tych bierze obecnie zbo- 
gacony żywioł finansowy.

Berlin ma od kilku dn.' oryginalną i nie- 
poz bawioną humoru wystawę nosów konkurso­
wych, czyli wyraźniej mówiąc, około stu od- 
lewuw gipsowych znanej „pergameńskięj gło­
wy7 kobiecej44, do której taka sama liczba 
rzeźbiarzy niemieckich starała się dorobi/- nos 
brakujący, w celu zdobycia nagrody, wyzna­
czonej za to dzieło przez cesarza. Każdy z 
tych stu nosow różni się naturalnie o mn-e' 
lub więc6j wybitny odcień od drugiego. Jedne 
są cokolwieK za długie, mne za krótkie, te 
za nadto krzywe, tamte za proste, jedne za 
szerokie, drugie za wysokie i t. p. Każdy zaś 
przynosi w większym lub mniejszym stopniu 
uszczerbek piękności, jaką się odznacza główka 
kobieca, pomimo brakującego nosa. Zadanie 
to wydaje się łatwem na pierwszy rzut 
oka, należy jednak do najniewdzięczniejszyoh 
i najtrudniejszych, jakie postawić można nowo­
czesnemu rzeźbiarzowi. Z niemałemi też tru­
dnościami połączony jest wybór najodpowie­
dniejszego ze stu wystawionych nosów, chociaż 
wiele z nich, jak wykazuje pierwszy rzut oka, 
wcale ni° może wchodzić w rachubę. Nagro­
dę cesarską otrzyma ł Eedlerhoff, uczeń i współ­
pracownik głośnego rzeźbiarza tutejszego Raj- 
nolda Begasa. Nowo postawione rzeźbiarzom 
niemieckim przez cesarza zadanie, a miano­
wicie uzupełnienie starożytnego posążka tań­
cującego dziewczęcia w rozwianej szacie, któ­
remu braknie głuwy, szyi i ramion, stanowić 
będzie dla ubiegających się o nagrodę tward­
szy jeszcze orzech do zgryzienia, niż owe 
„rhynoplastyczne14 operacye na twarzy perga- 
n eńskiej piękności.

Teatrom tutejszym po długiej stagnacyi, 
która się zaznaczyła bankructwem kilku przed­
siębiorstw, zaczyna się lepiej powodzić. Jene- 
ralne zebranie akcyonaryuszów„Scbilier-Teatrua, 
w zniesionego umyślnie w celu spopularyzowa­
nia teatru wśród mniej zamożnej ludniści, 
stwierdziło pomyślny rozwój materyalny przed­
siębiorstwa. Nadwyżka miesięczna po opę­
dzeniu kosztów, wynosi od pewnego czasu o- 
koło 60u0 marek tak, iż z końcem stycznia 
znalazło się w kasie czystego zysku 24.000 ma­
rek. W  ogóle pewne rysy w życiu ceatral- 
nem Berlina wykazują, że apatya publiczności 
wobec sceny, datująca się od roku 1891 czyli 
od czasu silniejszej depresy. ekonomicznej,, u- 
stępuje zwolna. Widocznie stosunki dochodo­
we mieszkańców Be-.lina wracają do normalne­
go trybu, trzosy, dotąd puste, napełniają się, 
a ze złotem wraca humor i upodobanie do 
sztuk pięknych. Nieszczęśliwe warunki mate- 
ryaine doprowadziły w latach posuchy do te­
go, że lepiej sytuowani dyrektorowie 1 >rali w 
swój zarząd dwie sceny. 1 -raz jednak znowu 
zgłaszają się ochotnicy do objęcia mniej zysko­
wnych scen i znów każdy teatr będzie miał 
swój osobny zarząd. W  ten sposób rozdzieliła

się już spółka artystyczna między „Teatrem 
Lessinga44 i „Barliner Theater44, a po upływie 
zawartego kontraktu rozv7iąźą się „Rezidenz- 
Theater41 i „Neues-Theater14. Po dyrektorze 
Lautenburgu obejmie z 1 września roku 1897 
Teodor Brandt z Barmen, znany przybytek 
dla poikasanej francuskiej komedyi „Residenz- 
Theater44. Drugorzędny nareszcie teatrzyk pod­
miejski, , Belle - A liance - Theater44 obejmują 
panowie Franz (finansista) i Maurice (arty­
sta) od 1 kwietnia b. r. za dzierżawą roczną 
77.000 marek.

Berlin ma oryginalny proces: procesuje 
się 300 stróżów nocnych z radą miejską o 
prawo emerytury. Sprawa ciągnie się dość 
uż długo, w tycb dniach właśi.ie najwyższa 

instaneya rozstrzygnie, czy stróżom przysłu­
guje prawo pensyi dożywotnich, jako oficyali- 
ston  miejskim.

W  handlu pojawiły się jako nowość ło­
dzie gumowe, przeznaczone do sportu, do **y- 
bołóstwa i do polowań na ptactwo wodne. 
Lodź jest składana, waży 6 kilogramów, a 
zaopatrzona jest w 4 rezerwoary7 z powietrzem, 
które wydęte, zapobiegają zatonięciu łódki, 
choćby przepełnionej wodą. Odbyte niedawno 
próby dały bardzo dobre wyniki. Łódka po­
suwa się naprzód za pomocą płetw gumo­
wych, zamykających się przy poruszeniami na­
przód, a otwierających się znowu przy parciu 
w tył

. K R O N I K A .
Lwów 2 mares

Dla smakoszów liierackicn rozpoczynamy 
dziś powieść Zofii Kowerskiej pt. „Iliuzya14.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór adwokata krajowego dra Władysława Bo­
gdańskiego na prezesa i notaiynsza, Bronisława 
Sądeckiego na wiceprezesa Rady powiatowej w 
Żywcu.

Dr. Jan Czaykowski, prezydent tutejszej Izby 
adwokatów i członek Izby panów, złożył z okazyi 
sprawionej mu przez gremium adwokatów owacy*, 
na powstać mający adwokacki fundusz wsparć 
1000 zł. na ręce dra Roberta Czajkowskiego, Jako 
projektanta odnośnego statutu.

Dr. Władysław Bylicki, lekarz we Lwowie, 
znany specyalista chorób kobiecych, mianowany zo­
stał członkiem „Niemieckiego stowarzyszenia dla 
ginekologii44. Nominaoya ta przynosi wielki zaszczyt 
drowi Bylickiemu, gdyż według postanowień statutu 
członkiem tego Stowarzyszenia mogą być tylko ci 
lekarze, którzy położyli zasługi na polu ginekologii 
i wydali dzieła głośne w świecie naukowym.

C żłobkiem powyższego Stowarzyszenia miano­
wany został także dr. Bronisław Skałkowski znany 
lekarz chorób kobiecych we Lwowie, autor kilku cen­
nych prac z zakresu akuszeryi i ginekologii.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Dąbro­
wie rozpisała z terminem sześciotygodniowym kon­
kurs na kilkanaście posad nauczycielskich. — Sąd 
powiatowy w Żywcu poszukuje dwóch dyeta- 
ryuszy.

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. Arołndye- 
cezya lwowska : Prezenty otrzymali księża : J Tym- 
ciurak na Daszawę w pow. stryjskim, Jakób Syro- 
jidów na Bohutyn w pow. złoczowskim i M. Maryj 
na Jasienowce. Rs. Julian Lewicki, paroch w Sło- 
wicie zrezygnował z prezenty na Raków.

Ze sfer notaryalnycn Substytutem zmarłego
m ed a w u o  -we I .w o ^ ie  co tary iłsza  z  L isz e k  ś. p.
Filipa Jendla, mianowany został p. Franciszek 
Horak.

Polityczna organizacya żydów. We Lwowie 
zawiązało się Towarzystwo polityczne żydów gali 
cyjskich i bukowińskich. Aranżerowie tej Dowej in- 
stytucyi nie chcąc wywoływać długich rozpraw na 
temat: czy towarzystwo takie jest dla dobra społe­
czeństwa żydowskiego rzeczywiście potrzebnem, za­
prosili na pierwsze konstytucyjne zebranie tylko 
zdecydowanych zwolenników swegc projektu, dzięk. 
czemu na oznaczone miejsce stawiła się stosunkowo 
szczupła garstka osób, bo nie przekraczająca cyfry 
60. Mimo to jednak, że byli sami swoi, zaryso­
wały się w toku obrad poważ e różnice co do 
środków, które byłyby najodpowiedniejsze w pracy 
dla dobra narodu żydowskiego. Zabranie powitał je­
den z bardzo gorących syonistów dr Gerszon Zipper, 
wyjaśniając po krótce jak zbawiennie na los żydów 
galicyjskich wpłynie polityczne zorganizowanie ich 
w jeden obóz. Towarzystwo ma cele wprawdzie 
bardzo rozległe, ale określone w statucie prawie sa­
mymi ogólnikami, z których nie dużo się można 
dowiedzieć. Jedynym wyraźnym i konkretnym pun­
ktem jest zapowiedź szerokiej akcyi wyborczej, ma­
jącej na celu zapewnienie żydom większej jak dotych­
czas reprezentacyi w ciałach parlamentarnych, po­
cząwszy od rad gminnych aż do rady państwa.

Na odczytany program wszyscy obecni zgodzili 
się. Przewodnictwo obrad złożono tymczasem w ręce 
kandydata adwokackiego z Tarnowa dr. Salza, który 
otworzył dyskusyę nad wyborem prezesa nowo za­
wiązanego Towarzystwa. Dyskusya ta trwała od go­
dziny 8 do ‘ j 12 w nocy, czyh równo cztery 
godziny, a przeciągnęła się tak długo z tego puwodu 
ponieważ stoczono formalną kampanię o zasady, któ­
re powinien reprezentować prezes żydowskiego to 
warzystwa politycznego. Wysunięto mianowicie 3 
kandydatury: dra Blumenfelda, adwokata z Jarosła­
wia, dra Salza i ara Felda, Kandydatów adwokackich. 
Ci trzej panowie wystąpili z programami zasadniczo 
różniącymi się między sobą. Dr. Blumonfeld, najstar­
szy z kandydatów, zdeklarował się jako zwolennik 
złotego środka, przyznał bowiem racyę bytu syoni- 
zmowi, ale zarazem zaakcentował potrzebę solidarno­
ści z „tubylcami11 t. j. Polakami Umiarkowany jego 
program nie podooał się skrajnym narodowcom, któ- 
rzj zaproponowali na prezesa dra Salza uchodzącego 
za patrona syomzmu w Galicyi.

Dr. Salz rozwinął cały plan działania, który 
zdaniem jego, jest jedyną drogą prowadzącą do sku­
tecznego rozwiązania kwestyi żydowskiej. Plan ten 
dziel, się na dwie grupy: zagraniczną i krajową. 
Pierwsza z nich dotyczy skolonizowania Palestyny 
rolniczą ludnością żydowską, druga organizacyi ży­
dów w kraju dla wywalczania im jak najdalej idących 
koncesyi ekonomicznych i społecznych. Wreszcie trze­
ci kandydat di. Peld potępił syonizm, cele jego, o- 
sobliwie co do kolonizacyi, nazwał egzotycznymi i 
oświadczył się za tem, ażeby ruchowi żydowskiemu 
nadać charakter wzajemnej pomocy na poiu rozwoju 
ekonomicznego i moralnego.

Te trzy creda były przedmiotem namiętnej, 
czterogodzinnej dyskusyi, prowadzonej w języku 
polskim, niemieckim i w żargonie. 0 godzinie pół 
do 12-tej zdecydowano siij na um.arkowanego dr. 
Blumenfelda, którego pierwszym krokiem było oświad­
czenie, że w najbliższej przyszłości zgłosi pisemnie 
swoją rezygnacyę Za przykładem prezesa poszła re­
szta wybranych funkeyonaryuszy: prawie wszyscy
porezygnowaii. Chwilowo zachodziła nawet obawa, 
że cała ta tak mozolnie do skutku doprowadzona 
robota rozleci się, ale w rezultacie zdołano temu za- 
pobiedz i członki wie wydziału po pierwszych cere­
moniach zgodzili się pozostać u steru. Po odśpiewa­
niu „marsyiianki żydowskiej “f będącej hymnem pa-

tryotycznym syonistów, członkowie nowego towa­
rzystwa w liczbie 36 opuścili salę.

Przebieg dyskusyi z małymi wyjątkami robił 
wrażenie dodatnie. W wywodach, któie krzyżowały 
się z sobą bardzo energicznie, była szczerość i za­
pał. Jako ujemną stronę wymienić należy pewne 
teroryzowanie mówców, nie zgadzających się na pro­
gram syonistów Tak było z niejakim p. Saliter- 
manem, któremu nawet sam prezes przerj wał zło- 
śliwem. uwagami, dając t.em nie najlepszy przykład 
reszcie osób i tak nie bardzo nastrojonych w kie­
runku toleraneyi. Drugą ujemną stroną była okro­
pna polszczyzna niektórych udoktoryzowanych mó­
wców. Jeden z nieb np. chcąc powiedzieć „przemy­
cić14 użył nowego wyrazu „mycować,44 a prezes w 
przemowie swej, wygłoszonej po objęciu kierowni­
ctwa obrad, zapewnił, że będz’3 się starał „sprosto­
wać14 zadaniu.

Członkowie nowego towarzystwa reprezen­
tują rozmaite odcienia towarzyskie, jest nawet 
paru chałatowców, gros jednak stanowią kandy­
daci adwokaccy, których wiek waha się od 25— 30 
roku życia. Wszyscy są gorącymi wyznawcami za­
sad demokratycznych i afiszują się otwarcie z tem, 
że mają jak najgorsze wyobrażenie o swoich współ­
wyznawcach, należących do sfer finansowych. Minio 
tej niechęci pertraktowano przez pewien czas z dr. 
Jekelesem, który uważany jest za przeciwnika prą­
dów młodożydowskich, w sprawie powierzenia mu 
prezesury politycznego towarzystwa: rozbiło się je­
dnak o to, że dr. Jokeles chciał zmienić w statucie 
wyrazy: „naród żydowski14 na „ludność żydowska,11 
co natrafiło na silną opozycyę. Obecnie w łonie stron­
nictwa syonistów agituje się sprawa założenia we 
Lwowie codziennego pisma dla popierania interesów 
żydowskich.

Godność szainbelana otrzymał p. Witold Po- 
struski, właściciel dóbr.

Główna wygrana wiedeńskich losów komunal­
nych w kwocie 200.000 zł. padła nas. r 50 nr. 74, 
druga wygrana w kwocie 20.000 na s. 886 nr, 6, 
trzecia w kwocie 5000 zł. na s. 1356 nr. 10. — 
Główna wygrana węgierskich losów czerwonego 
krzyża w kwocie 20.000 zł. padła aa s. 6812 nr. 
71, 1000 zł. wygrał los s. 6403 nr. 61. — Główna 
wygrana losów budowy katedry (Bajilica) w kwo­
cie 20.000 zł. padła na s. 5061 nr. 31, druga w 
kwocie 1000 zł. na s. 3772 nr. 73. —  Główna wy­
grana losów z r. 1864 w kwocie 150.000 zł. padła 
na s. 12.555 nr. 27, druga 20.000 na s. 3851 nr. 
54, trzecia 10.000 zł. na s. 3243 nr. 97.

Proces 0 morderstwo. Z Tarnopola nam pi­
szą: Przed tutejszym sądem przysięgłych rozpoczęła 
się rozprawa, która ze v7zględu na osobę oskarżone­
go, powszechne budzi zainteresowanie. Na ławie o- 
skarżonych zasiada starzec 68 letni Kornel Żurow­
ski, oskarżony o zamordowanie swego bratanka Sta­
nisława Żurowskiego. Genezę tej zbrodni opisuje akt 
oskarżenia, w sposób następujący: Kornei Żurowski, 
emerytowany ofieyalista prywatny, był właścicielem 
dość znacznej realności gruntowe  ̂ w Wolkowcach, 
a będąc bezdzietnym i cierpiąc na astmę, sprzedał 
ją bratankowi swemu Si;anisławowi Żurowskiemu, z 
zastrzeżeniem dla siebie i swej 61 letniej małźonk. 
Gabryeli prawa dożywotniego mieszkania i używania 
urządzenia domowego. Z końcem lutegc roku zeszłego 
sprowadził się Stanisław Żurowski wraz z matką 
Prosperą do Wolkowiec, pozostawiając stryjowi do 
jego wyłącznego użytku dwa pokoje z przedpokojem 
i werandą.

Warunki, pod którymi Stanisław Żurowski na­
był powyższą realność, były dla niego tak korzy­
stne, iż Kornel Żurowski mógł uważać się za do­
brod z ie ja  ewego bratanka, od którego też słuszni" 
spodziewał się dowodów wdzięczności i uległości. 
Niestety zawiódł się bardzo w swych nadziejach, 
gdjź bratanek zaraz w początku zaczął się uważać 
za jedynego pana, .gnorował stryja, głównie zaś 
stryjankę, z którą się tak brutalnie i gburowato 
obchodził, że pewnego razu, nie szanując jej wieku, 
nazwał ją „fłądrą.44 WsKutek tego Gabryela Żurow­
ska opuściła dom męża i zamieszkała u jego brato­
wej Karoliny Żurowskiej w Strzałkowcaoh, zaś Kor­
nel Żurowski będąc już z natury usposobienia prę­
dkiego a wskutek cierpienia astmatycznego, nerwo­
wym i arażliwym, zrażał się coraz bardziej do swe­
go bratanka. Stosunek cen między stryjem a bra­
tankiem stał się w ostatnich czasach do tego sto­
pnia naprężonym, że zachodziła obawa, że starzec 
z usposobienia popędliwy, nadto niegodziwem postę­
powaniem bratanka ustawicznie drażniony, czynnie 
na niego targnąć się moze. Stało się też to istotnie 
27-go czerwca z. r. a stało się w sposób niespo­
dziewany, przerażający.

Wieczorem w przeddzień katastrofy zapowie­
dział Kornel Żurowski, że nazajutrz zamierza wyje­
chać do swej żony do Strzałkowiec i to końmi, 
z których jeden był własnością jego, drugi zaś bra­
tanka, a których dotychczas nawzajem sobie poży­
czali, Kiedy nazajutrz Kornel Żurowski wysłał pa­
robka na podwórze, by zaprzągł konie , ten zactał 
tam Stanisława Żurowskiego, który właśnie przy po­
mocy najemnika Stefana Sarańczuka przygotowywał 
się do wyjazdu po wodę wozem z beczką, owymi 
końmi zaprzągnięt.ym.

Zawiadomiony o tem Kornel żuronski wy­
szedł na podwórze . zażądał od swego bratanka, aby 
nie jechał po wodę. Stanisław odpowiedział utrzy­
mując, że wóz i konie są jigo, a gdy Kornel zbli­
żył się do wozu, chcąc swoją klacz wyprządz, 
zeskoczył Stanisław z wozu, a chwyciwszy za le­
żący na ziemi spory drążek, zawołał, że kto się do 
niege zbliży, tego drągiem obije. Wówczas to Kor­
nel Żurowski nie wyrzekłszy już ani słowa, udał 
się na werandę, gd z ie  spotkawszy się z matką Sta­
nisława , Prosperą Żurowską, która o niczem nie 
wiedząc na kawę go zapraszała, wyraził się do 
»ięj * „On na mnie drąg podnosi, o ! ja go tu na­
tychmiast sprawię14 —  poczem wbiegł do swej sy­
pialni , gdzie pochwyciwszy dwoma kulami nabitą 
dubeltówkę, wypadł znowu na podwórze.

Stanisław stał właśnie na wozie zwrócony 
piersiami do stryja, który wymierzył dubeltówką ku 
niemu i z odległości 5 i pół metrów, wypali1, dwa 
razy bezpośrednio po sobie, w obliczu mdlejącej 
z rozpaczy matki Stanisława, poczem z zupełnym, 
jak się zdawało, spokojem na werandę powrócił i 
tam kładąc morderczą broń obok siebie , na ławce 
usiadł.

Tymczasem Stanisław Żurowski trafiony oby- 
awoma strzałam1' w piersi i obie ręce, zeskoczy! 
jeszcze sam z wozu, poczem przy pomocy matki 
dowlókł się do kuchni, gdzie jednak zaraz krwią 
zbroczony powalił się i tego samego dnia w mę­
czarniach życie zakończył.

Podsądrego broni dr, Rosenfeld, oskarża za­
stępca prokuraLoryi p. Hubl Sa'a rozpraw po brzegi 
zapełnioną jest publicznością z uwagą śledzącą prze­
biegu rozprav7y, której przewodni :zy radzca Scha- 
benbeck.

Oskarżony broniąc się powiada, że popełnił 
czyn w stanie nieprzytomnym i że nie miał zamiaru 
pozbawić życia s*. ego braianka.

Popis więźniów W zakładzie karnym dla męż­
czyzn we Lwowie odbył się w dniach 27 i 28 zm. 
pod przewodnictwem radzcy dworu i starszego pro­
kuratora Zdańskiego. Egzaminowano z religii, czy­
tania, pisania, rachowania, geografii i historyi kraju 
rodzinnego. Odpowiedzi więźniów wypadły zadoyal-

niająeo. Obecną komisyę zainteresowa1 szczególnie 
wynik wprowadzonej przed roKiem praktycznej na­
uki gospodarstwa wiejskiego. Radzca Zdański wy- , 
raził gronu nauczycielskiemu zupełne uznanie.

Wieczorek na cześć Kopernika urządza we 
wtorek 12 bm. młodzież politeczniczna w auli gmu 
chu szkolnego.

Morderstwo na maskaradzie. W  ostatni
dzień karnawału w Tryeście zdarzył się tragLzny 
wypadek. Wśród tłumu masek, które wedle zwy­
czaju dnia tego po ulicach się uwijały, zwracał na 
siebie uwagę niejaki Blasko, lakiernik z zawodu. 
Przebrany za kobietę, BIe.sko pozwalał sobie na 
zbyt grube żarty względem przechouzącycfi kobiet, 
więc towarzysze ich ujęli się za niemi i otoczyli 
Blaska, chcąc go zapewne przyaresztować. Powstało 
szamotanie się, w ciągu którego Blasko przez nie­
znaną rękę ugodzony nożem w serce padł martwy.

2 Kolonii donoszą, iż redaktor Kolnische 
Zeiuing, Posse, skazany został na 100 marek 
grzywny za obrazę Hektora hr. Kwileokicgo w arty­
kule pt. „Polnischer Hochmuth und deutsche De- 
muth“ . Jak czytelnikom naszym wiadomo, gdyż o 
tej sprawie pisaliśmy, dzienniki niemieckie były do­
niosły, iż hr. Kwilecki goszcząc w swym pałacu 
podczas manewrów w lecie z. r. księcia Jerzego 
saskiego nie pozwolił wywiesić niemieckiej cho­
rągwi. Hi. Kwilecki sprostowa1 to doniesienie, mimo 
to jednak sprostowanie owo nie wstrzymało Gazety 
Kotoński j  od napisania artykułu, w którym bardzo 
ostro napadła na br. Kwileckiego za jego nielojalne 
postępowanie. Hr. Kwilecki wytoczył tej gazecie 
proces, który się skończył skazamem redaktora 
Possego na karę.

Z Towarzystwa ludoznawczego. Celem zor­
ganizowania pracy naukowej zarząd Towarzystwa 
uchwalił ukonstytuować sekeye. Dotychczas ustano- , 
wiono następujące sekeye: geograficzną z przewo­
dniczącym prof. uniwersytetu Rehmanem, przyrodni 
czą z przewodniczącym prof. uniw. Dybowskim, 
przemysłową z p. Rybczyńskim, kustorzem lwow­
skiego muzeum przemysłowego, językową z prof. 
uniw. Kaliną, literacką z przew. dr. Biegeleisenem 
i muzyczną, której przewodnictwo poruczono prof. 
konserwatoryum lwowskiego Mieczysławowi Sołty­
sowi, naszemu recenzentowi muzycznemu. Dotych­
czas do Towarzjstwa przystąpiło 85 członków.

Pierwsze miesięczne zebranie odbyło się wo 
czwartek dnia 28 z. m. Dr. Franko wygłosił na 
niem odczyt p t . : „Współczesne kierunki w ludo- 
znawstwie44.

Cuaowny lekarz. Wkrótce po zabronieniu 
przez policyę niemiecką praktyki lekarskiej „owcza­
rzowi11 Astowi w Radbruch, dokąd gromadnie piel­
grzymowały tłumy łatwowiernej a nawet inteligen­
tniejszej ludności, osiadł w Hamburgu nowy „cu­
downy lekarz “ , człowiek młody, przystojny, otacza­
jący się pewną tajemniczością. Zajął on dość spore 
mieszkanie, najął liczną służbę, począł na wszelkie 
sposoby udzielać „posłuchania*4 —  i skitek był 
taki, iż od rana do nocy tłumy pacyentów poczęły 
przesuwać się przez jego gabinet konsultacyjny, 
wyczekując nieraz po dwie godziny swojej kolei. 
Policya i tym razem, chuć dopiero po paru tygo­
dniach, zwróciła uwagę na „cudownego14 doktora. 
Komisarz policyi udał się więc do „podejrzanego44 
i zażądał okazania dyplomu. Jakież było jego zdzi­
wienie, gdy „cudowny lekarz44, zamiast wykrętów, 
okazał najprawdziwszy dyplom doktorski uniwersy­
tetu berlińskiego i wszystkie potrzebne dowody. 
„Panie komisarzu — rzekł przy tem — teraz, gdyś 
pan już się przekonał o legalności mego postępo­
wania, zlituj się pan i me zdradzaj tego nikomu, 
przymi-m■■noj joszc.zs przez czus jakiś. Gdy bowiem 
pacyenci moi dowiedzą się, że jestem prawdziwym 
doktorem, stracę całą klientelę...11 Tegoż jeszcze 
dnia sprytny lekarz rozpuścił przy pomocy swej 
służby pogłoskę, iż — uleczył nawet komisarza...

Bicykl Z motorem. W  Wiedniu odbyły się 
próby z nowo wynalezionym bicyklem systemu Hil- 
debranda, poruszanym za pomocą motoru benzyno­
wego, umieszczonego pod siedzeniem jeźdźca. Próby I 
się nie powiodły. Wprawdzi) początkowo bicykl 
puścił się jak strzała, ale ujechawszy zaledwie pół 
kilometra, stanął, poczem nagle bez żadnej przy­
czyny zamiast naprzód począ1 posuwać -się w tył. 
Wszelkie naprawy, nakręcania śrubek itp. nic nie 
pomogły i jeździec, syn wynalazcy, musiał zaniechać 
dalszej jazdy.

Świecący atrament. Sproszkowany fosforan 
wapna mięsza się z olejem lnianym, poc-em mięsza- 
nmę tę wystawia sio na działanie światła słoneczne­
go. Słowa, pisane tą mięszaniną, świecą w ciemno­
ści. Aby otrzymać pismo dające w ciemności światło 
żółte, mięsza się węglan wapna z siarką -i dodaje 
dwa procent magnezyi, aby mieć światło niebieskie, 
należy magnezyę zastąpić solą bismutową.

Stan powietrza. T. o 8 rano — 1° R. w poł.
-f- 3 R, Bar. 763. Idzie w górę. Pogoda.

Przy furtepianie.
Mąż gra, żona krytykuje :

—  Ależ, żonko —  rzecze skromnie grający — 
Rubinsztein zupełnie ta k  s a m o  wykonywał tę 
etudę. O c z y w i ś c i e ,  włosy na głowie miał 
dłuższe.

Z aforyzmów.
Niepokój jest zegarem, on czas ludziom stwa­

rza ; kto umorzył niepokój, ten i czas umarza.

Teatr. Dziś w sobotę „Faust44 Gounoda. W  nie­
dzielę po południu „Dyament króla duchów14, ro­
mantyczno - czarodziejska krotochwila ze śpiewami 
w 10 odsłonach Raymunda, wieczói „Szkoła kobiet44, 
komedya w 5 aktach Moliera i „Pajace44, opera 
w 2 aktach z prologiem Leonca/ala.

Część ekonomiczna
Wiedeń 28 lutego. 

(Z.). Nad krachem przeszła już giełda- uo 
porządku dziennego. W ygląda ona tak jak 
gdyby nigdy baissy nie było, wszędzie widać 
wesołe, uśmiechnięte twarze, w kulisach wrzask 
nie do opisania, a zewsząd słychać tylko wo­
łanie: „Kupuję kredyty44, „kupuję alpiny14 ltd. 
zamiast fatalnych nawoływań z ostatnich dni: 
„Sprzedaję kredyty44 itp., po cenie, która oo mi­
nutę się obniżała. Mieliśmy więc haussę co 
się zowie, zwłaszcza na targu walorów banko­
wych, z tych zaś na pierwszy plan v j  sunęły 
się węgierskie kredyty. Przypisać to należy 
w znacznej części wiadomości, że minister Lu- 
kaes wezwał węgiersk: zakład kredytowy, aby 
przedłożył mu ofertę co do urządzenia klaso­
wej loteryi w  przyszłym roku podczas jubileu­
szowej wystawy węgierskiej. Minister oświad­
czył, że chce mi so z tej lotery' milior. czy­
stego dochodu.

Powszechnie sądzą, że urządzenie tej lo­
tery: ma być wstępem do stałego zaprowadze­
nia loteryi klasowej na W ęgrzech w miejsce 
loteryi liczbowej. Zwyżka utrzymała się aż do 
zamumęcia targu, a jeżeli poró*vmamy dziś. h- 
sze ostateczne notowania z onegdajszemi( 
tc przekonamy się, że austryackie kredyty 
podniosły się w  eiągu tych dwóch dni o 9 zł 
60 ot., wYgierskie o 111/a, bodenk^edyty o l7| 

tinderbanki o 9, anglobank: o 7, umonoanfii o
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10 zł., statsbakny o 1 4 * alpiny o 4V,, a -re 
towarzystwa żeglugi na Dunaju o 17 zł. "W i 
linie znów utrzymuje się pogłoska, że .^d 
przystąpi do konwersyi konsoli pruskich że 
także Rosya przystąpi niebawem do kui.wpr yi.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 39860, ■węgierskie 46' .50, 

Anglobanki 177'00, Umony 325.00, Bankvei ny 
157.75, Landerbanki 290.— , Ludwiki 22u25, 
Czemiowieekie 309'—, Elbathale 275'75, Renta 
papierowa 101'70, srebrna 101'60, austryacka 
złota 125 20, 4%  austr. renta wal. kor. 10075, 
węgierska złota 124.—, 4%  węgierska reDta 
wal. kor. 99.30, dukat 5-80—, 20-fraukówka 
9'81, marki 12'08, ruble 132 */4.

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 2 marca.

Usposobienie w ogóle lepsze; wszystkie pro- 
dukta w cenie się podniosły; rzepak dotychczas 
bez popytu, obecnie poszukiwany, też i cena sto­
sunkowo znacznie wyższa. Chmiel zaniedbany. Co do 
spirytusu gotowego tendencya niezmienna, natomiast 
na termin a szczególniej późniejsze cbętnycb zna- 
chodzi odbiorców i ceny w porównaniu z ostatniemi 
notowaniami wyższe.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'50 do ?■— , żyto gotowe 4-50 do 
5-20, owies obroczny gotowy 5'25 do 5'60, jęczmień 
browarniany 5'— do 5‘50, jęczmień pastewny 4'25 
do 4'75, rzepak 8-50 do 9.50, lnianka 575
do 6'50, siemię konopne — •— d o -------, anyż — •—
do! — *— , groch pastewny — •— do — .— , groch 
jadalny 475 do 8-50, wyka 5'— do 6'— , bo­
bik 4"25 do 4'60, hreczka 7'— do 7'80, kul u- 
rudza stara 675 do 6'50, kukurudza nowa 5.50 
dó 575, chmiel za 56 kilo 20'— do 30, koniczy­
na C’ rrwfmn 50'— do 70'—, koniczyna ciała 65'— 
do 100 '— , koniczyna szwedzka 45'—  do 65'— , ty­
motka 25'— do 35'— , spirytus za 10'000 litr. proc. 
loco stacye kolei 12'50 do 13'25, spirytus na ter- 
mina 13-50 do 14'25.

% Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  i  marca.

Bez względu na brak eksportu, zapotrze­
bowanie pszenicy i żyta na potrzeby miejsco­
we jest dość znaczne, tak że popyt się nie 
zmniejsza, ale raczej się wzmaga, a wskutek 
tego ceny zwolna, ale stale się podnoszą. Na 
dzisiejszym targu przy niewielkich zresztą 
obrotach

Płacono pszenicę białą 7'25 do 7'60, czer­
woną 7'20 do 7 55, żółta 715 do 7'50, żyto 575 
do 615, jęczmień browarny 6'00 do 6"50, na 
kaszę 5'— do 5'40, owies 6'0O do 6'50 zł., rze­
pak —'— do — '— . Koniczyna czerwona 40 do 
75, biała — '— do — , tymotka 30'— do 42'— zł., 
wyka 5.75—6.35; bób 5.25—5.50 zł. Wszystko 
za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy „Przeglądu41.
Wiedeń 2 marca. (Rada państwa). Na 

wczorajszem posiedzeniu odpowiedział minister 
Bacquehem na kilka in terpelacji, poczem p. 
Brzorad interpelował prezydenta izby, dlaczego 
subkomitet wybrany z łona komisyi dla re­
formy wyborczej nie dopuszcza na swe posie­
dzenia członków tej komisyi. Prezydent o- 
świadczył, iż postępowanie takie jest zupełnie 
prawidłowe i że tylko komisya ma prawo 
postanawiać, czy posiedzenia subkomitetu ma­
ją być tajne, czy jawne. Następnie odesłano 
do kom isji prasowej -wniesiony na ostatniem 
posiedzeniu wniosek p. Pacana, żądający, aby I

sądy nie miały prawa ścigać dzienników za 
artykuły zgadzające się zupełnie z mowami, 
wygłoszonemi w Radzie państwa lub sejmie, 
i polecono komisyi do 14 dni przedłożyć 
sprawozdanie o tym -wniosku, poczem przy­
stąpiono do dalszej debaty nad nowym kode­
ksem kamjrm

Pod obrady wzięto rozdział piąty kode­
ksu, traktujący o zbrodniach i występ kacu 
przeciw działalności i powadze władzy pań­
stwowej. Młodoczesi, narodowcy niemieccy i 
posłowie chrześcijańsko-socyalni podnieśli prze­
ciw' temu rozdziałowi namiętną opozj'cj'ę i żą­
dali odesłania go napowrót do komisyi. — 
Pp. Slavik, Slama, Sokol, Scheicher i Bareu- 
ther w jTkazjTwali, że rozdział ten jest bardzo 
niebezpieczny dla swobody prasy i może 
pogrzebać wszelką historyczną krytykę. Naj­
hardziej niebezpiecznym wydaje się opozycyi 
§. 114, który opiewa: „Kto publicznie lży czy 
to rząd, czy jakie konstytucyjne ciało repre­
zentacyjne, aloo jakikolwiek jego oddział, albo 
władzę, siłę zbrojną, albo jej część, kto celem 
obniżenia powagi tych władz utrzymuje, albo 
rozszerza publicznie jakiekolwiek znryślone lub 
przekręcone fakta, ten karany ma być wię­
zieniem aż do roku, albo też grzywną do 
2000 zł.“

Ks. Scheicher dowodził, że paragraf ten 
może zrujnować całą prasę opozycjTjną.

Również namiętnie zwalczano § 113, któ­
ry nakłada karę do 6 miesięcy więzienia na 
k .żdego , kto publicznie zaleca lub pochwala 
czyny, uznano przez kodeks jako karygodne, 
hty ty, tyee niemiecki p. Ucreutker wykazywał, 
że gujrby praski minister spraw wewnętrznych 
Koller miał taki paragraf do dyspozycju, to 
mógłby był uwięzić nietylko pisarza Haupt- 
manna za to, ze napisał „Tkaczów“, ale także 
wszystkich artystów, którzy w  tej sztuce w y­
stępowali i całą publiczność, która biła oklaski. 
W  ten sposób przedstawienia teatralne byłyby 
wręcz niemożliwe.

Referent dr. Kopp bronił projektu komi­
syjnego, jakkolwiek przyznał, że nie wszyst­
ko w nim jest znakomite. Na tern przerwano 
debatę.

Na końcu posiedzenia wniósł młodoczech 
Engel interpelacyę, dlaczego ministeryum nie 
pozwoliło na utworzeni^ czeskiej szkoły ludo­
wej w dzielnicy Faroriten, hr. Deym zaś po­
stawił wniosek, w kt. rym żąda, ażeby zwołano 
ankietę celem och renty zagrożonych. interesów 
fabrykantów cukru i producentów buraków, 
aby zmieniono ustawę o podatku od cukru i 
aby zawarto międzynarodową umowę celem u- 
regulowania bonifikacyi od wywozu cukru.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
dziś 2 marca.

Wiedeń 2 marca. W ielki ochmistrz książę 
Hohenlohe w imieniu Cesarza złożył księżnej 
Mettornichowej kondolencyę z powodu śmierci 
je j męża.

Peszt 2 marca. W  toku wczorajszej de­
baty nad ustawą finansową wywiązała się 
wielka debata polityczna. Minister oświaty 
W lasicz polemizował z hr. Albertem Apponyi’m 
i zarzucał mu, że on to głównie przez to, że 
nie chce odstąpić od kwestyi mającj’eh cał­
kiem podrzędne znaczenie, ale stojących na 
przeszkodzie fuzyi stronnictw, zbiera koło sie­
bie malkontentów i przeszkadza połączeniu się 
żywiołów liberalnych i demokratycznych. Na 
zarzut hr. Battyany’eg-o zaś, że liberalizm wy­
wołuje wzrost socyalizmu, cUpowiada minister.

że takiego wypadku nigdzie nie było, nato­
miast wszędzie wywołuje taki skutek kleryka­
lizm, jak tego mamy świeży przj'kład na 
Belgii.

Hr. Juliusz Szapary oświadczył, że głoso­
wać będzie przeciw ustawie finansowej, gdyż 
nie ma żadnego zaufania do dzisiejszego rzą­
du. Fuzya posłów nie należących obecnie do 
żadnej partyi ze stronnictwem liberalnem jest 
niemożliwa, gdyż posłowie ci nie wiedzą, co 
rząd rozumie pod frazesem „obstawania przy 
zasadach niezałatwionych jeszcze przedłoźeń 
kościelno-politjrcznychu co się zaś tyczy fuzyi 
stronnictw, stojących na gruncie prawno-pań- 
stwowym, to bez stronnictwa narodowego (hr. 
Apponyi’ego) taka fuzya jest absolutnie niemo­
żliwa, ale z tern stroni, ictwem prędzej lub póź­
niej musi przyjść do skutku.

Dalszy ciąg debaty odbędzie się dziś.
Mexyk 2 marca. N.oło Temalty wyskoczył 

z szyn pociąg wiozący' tłum pielgrzymów do 
miejsca odpustow ego. Lto cztery osób zginęło, a 
ośmdziesiąt pięć jest pokalecz njrch.

Berlin 2 marca. M parlamencie niemieckim 
w toku debaty nad budżetem marynarki kan­
clerz ks. Hohenlohe, tudzież sekretarze stanu 
Hollmann i Marschall przemawiali gorąco za 
powiększeniem niemieckiej fioty wojennej. Par­
lament 145 głosami przeciw 77 uchwalił kredyt 
na budowę czterech nowych krzyżowców.

Paryż 2 marca. Redaktor dziennika Jour­
nal des Debais Percher zwany także Harry Al- 
lis zginął wczoraj w pojedynku z pewnym ofi­
cerem marynarki. P wodem pojedynku była 
p-demika dzięnnikąrsł, i.

Rzym 2 marca. Oąeiec św. otrzymał po­
twierdzenie wiadomości o aresztowaniu profe­
sorów seminaryum duchownego w Kielcach. 
Wiadomość wywarła w Watykanie najsmutniej­
sze wrażenie.

Wiedeń 2 marca. Do pism tutejszych do­
noszą, że cesarstwo niemieccy udadzą się w 
kwietniu na sześć tygodni do Abbazyi.

Wiedeń 2 marca. Koło polskie wyznaczj'- 
ło na mówców w jeneralnej debacie nad refor­
mą podatkową pp- Adama Jędrzejowicza, Mi­
lewskiego , Byka i Lewickiego. Pierwszego 
dnia przemawiać będzie p. Jędrzejowicz jako 
wiceprezes Koła.

Budapeszt 2 marca. Oddawna mieszkał 
tu hr. Borkowski. Prowadził życie bardzo 

■ wystawne, ' robił ogromne długi, a całe zacho­
wanie się jego zdradzało, że jest nie spełna 
zraysłóty- Kilka razy miał nawet konflikty z 
połicj-ą. Na żądanie matki jego aresztowano 

.go i onegdaj przewieziono do zakładu obłąka­
nych w Dobiing. Hr. Borkowski liczy 27 lat.

Mentona 2 marca. Cesarzowa austryacka 
odpłynęła do Korsyki.

Berlin 2 marca. Na wczorajszjrm kongre­
sie studentów tutejszych, urządzonym na cześć 
Bismarka, był kanclerz ks Hohenlohe i miał 
przemowę, w której sławił Bismarka nietylko 
jako męża stanu, lecz także jako swego przy­
jaciela i pił na pomyślność niemieckiej mło- 
dżieży akademickiej. Pułkownik gwardyi jene­
rał Loe miał także przemowę, w której pod­
niósł ścisłą solidarność międzj’ gronem ofieer- 
skiem a studentami.

Londyn 2 marca. Izba niższa po długiej 
debacie przyjęła ustawę o ochronie robotnic i 
dzieci zajętych w fabrykach i dokach.

HOTEL EUROPEJSKI.
A LB E R T SZKOW RON  i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 1 marca. H. Olszańska z Pod- 

wołoczysk. St. Dydyński z Ulucza. F. Stanek z Wi- 
szenk.. Dr. J. Budzynowski z Sambora. T. Neyma- 
nowski z Myślatycza. M. Loewensohn z "W lednia K. 
Wysocki z Jaworowa.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 1 marca. Margr. W. Gordo- 
nowa z Nieżuchowa. T. hr. Dzieduszycki z Niesłu- 
chowa. D. Słonecki z Jurowiec. Exc. hr. von der 
Schulenburg z Wiednia. J. Bernstein z Warszawy. 
M. Broczyński z Buczacza. H. Łodyński z Petroutz.

— — — — M

I N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1395 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go wzglądom wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnero naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółsca
właściciele hotelu Europejskiego, 

Pokoje od 80 ci. począwszy'.

Lwów, Hotel Victona (I, Yoise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 8<> ct,

Czyn godny naśladowania.
Ks. arcybiskup Morawski uwzględniając 

klęski elementarne, które w tjrm roku kraj nasz 
nawiedziły, zniżył dzierżawcom wszystkich dóbr 
swoich tenutę półroczną o połowę.

Kopalnia nafty Szymona Skarbek Mal­
czewskiego. Kowalowa 1 marca 1895. "Wy­
wiercono ogółem 67-90 mtr. Zarurowano do 
spodu. Łupki ciemne z silnymi śladami ropy. 
Średnica świdra 16 */4 1440 mm.). Kopalnia 
zawiadamia, może jeszcze odstąpić udziały 
do całego terenu po l.uu< f zi y . a.

Spesy*’.l*t* chorób g*rdla, boji i płuc

Dr. K. Trzcieniecki
b, sekundaryasi klisiki p ro fe so r®  S C H  ł i ń T T K ł .  4 

nl. Kopernika Nr. 14.

Zdrój Arcyksięinąj Stefanii 
S S a s o a s a w *

uzn«n&  z ł  n a jle p szą  i n atu ra ln ą .

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
Woda stołowa, W oda lecznicza
G-eaaralne zastępstwo dl* G a lic ji  i Bukow iny

M8ndrochowicz i Schenker
t t r e  L , w o l 9 ,  Sykstuska 2 2  -

dom bankowy i kseter wymiawj
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

PROMESY
d o  c ią g n ie n ia  1 m a r c a  1 8 9 5  na losy państwowe 
z r. 1801 po 5 złr. a. w wraz ze stemplem (promesy na 
połówki tych losów po 3 złr. w. a. wraz ze stemplem). 
Główna wygrana 300.000 koron względnie 150 000 koron 
i na losy miasta Wiednia po 4 złr. 50 ct. aw. wraz ze 

stemplem. Główna wygrana 400 000 koron 
i «!■•» c ią g n ie n ia  5  m a r c a  r . I>. na S'|, lo sy  
a u s t : .  Z a k ła d a  k re d . z ie m . 11 c m . po 1 zł. 

75 ct. wuaz ze stemplem.
G łó w n a  w y g r a n a  1 0 0 . 0 9 k o r o n .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portwyum.

Jako dobrą I pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery 

pr Listy galic. Tow. kredy, ziemsk. 
i pół pr. Listy galic. Panku krajowego, 
pr. Listy koron, galic. Banku krajowego, 
i pół pr. Listy galic. Banku hipotecznego, 
pr. Listy gal. Banku hipot. premiowane, 
pr. Listy gal. Banku hipot. bez premii, 
pr. Pożyczkę krajową koronową 
pr. Pożyczkę propinac.yjną galicyjską 

które to papiery jakoteż i wszelkie renty auśtryackie 
i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach najko­

rzystniejszych
A u g u s t  S c h e l l s n b e r g  i S y n

dom bankowy i Kantor wymiany 
Rok założenia 18-53.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  a s z a ,  m n a  i  g a r d ł a

l i r .  H e in lio lt l
ord. od 11— 12 i 3—5 ul. Sykstuska 1. 21.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
przeniósłszy swój dłcgol.tB)

Zakład dentystyczny
z Witdnia do Lwowa, ordya. przy ul, SjkstuBkioj 1. 28, 

iBtara poczta;. Szt&uia* sęby.

Wiedeń 1 marca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 397't!7. węgierskie kredyty 471'50,
anglobaun. 173-00, bankwerein 158'50, uniony 
3 2 8 -&0 , 2^9-80, afecye kolei państwo­
wych 397'— , lombardy 1, elbetńil '2( 8.50, 
akcye tytoniowe 252 — , rima 275.75, alpiny 
86 80, renta majowa 101.76, węg. renta złota 
12L10, austr. renta koronna 10000, węgierska 
renta koronna 99.35, losy tureckie 7470, marki 
60'65, ruble 132'— .

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. KAZIMIERZ P0DLEW8KI
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Parj-żu 
i Lessera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Chorążczyzna 1. 16.

Wiedeń 2 marca (godz. 11 w  połudn.) 
Kredyty 397.25, kred. węg. — .— , Anglobanki 
177.— , Uniony — .— , Bankvereiny — .—, Lan­
derbanki 290.10, Akcye tytoń. 254.50, Staats- 
bałmy 89675, Lomb. (z kup.) 109.85, Elbethale 
— '— , Renta pap. — .—, Renta węg. 4°/0 kor. 
— .—, Renta węgierska złota 4%  — •— , Aipiny 
— — , Marki 60.50, Losy tureckie — •— -

T . B K E I I T
Fabryka kotłów parowych i maszyn 

odlewarnia żelaza i metali i kuźnia parowa
tkt 0 t t 3rrs.il

poczt*, telegraf i stacy* kolii w miejscu 
za,tr-u.ćLnJ.aó^ea, 2 0 0  rot>ot».lłc<6-W

wyrabia:
Maszyny parowe,
Kotły parowe wszystkich systemów,
Rezerwoary spirytusowe,
Wszelkie aparata i urządzenia gorzelniane,
Urządzenia tartaków,
Koła p a s o w e ,
Kompletne urządzenia transmisyjne,
Odlewy wszelkiego rodzaju podług własnych i nadesłanych 

modeli.
R eparacje jak  najtaniej.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowna P. T. Publiczność, że jeszcze póki 
zapas cukru mi wystarczy, będę sprzedawał po cenach poniżej podanych.

1 ki. cukru w głowie 30 ct.
1 kl. „ częściowo 31 ct.
1 kl. „ w mączce lub kostkach 32 ct.

K l ł W ! /  zb o rn e  w smaku, kilogram od ICO do 2.16 z opu- 
IaCIW j  stem przy kilogramie 6 ct.
U o r h o ł s  Melange de London pół kl. 3 zł. 
n tJ I  U d  I d  Souchong czarna pół kl. 2 zł 

Obydwa gatunki polecam jako znakomite aromatyczne i dobrze naciąga­
jące. Dziękuję Szanownej P. T. Publiczności za łaskawe względy polecam się 
i nadal licznym rozkazom

LCOHa RD SOLECKI, Lw ów
ulica Batorego 1. 2. 029 4-4

i K Ł  l D  W K G L 1
z kopalni J. C . W. Arcyksięcia Albrechta.

Podpisana inspekcja górnicza ma zaszczyt podać do wiadomości, że 
objęła od 7 b. rn. we własny zarząd sprzedaż węgla kamiennego z kopalni 
J. Ces. Wys. Arcyksięcia Albrechta "w Karwinie na Szląsku austryackim.

Wysłany w tym celu urzędnik na3z pan H. Poppek, objął równocześnie 
kierownictwo tej sprzedaży i słuly wszelkiemi odnośnemi wyjaśnieniami w biu­
rze przy ulicy Gródeckiej obok dworca Czerniowieckiego

Dla wygody Baanownej Publiczności urządzono rów nocześnie Dastepujace 
miejsca w celu przyjmowania zamówień a to : 

f i r m a  F . Ś .  Z ł o t n i c k i e g o  p r z y  u l .  J a g * e l < o ń s k i c j  I. 8 .
„ J a n  J n a ty a n  n l. K r a k o w s k a  I. 1.
Ponieważ podpisana Inspekcya wszelką gwarancyę rzetelnej usługi na 

siebie przyjmuje, przeto żywi nadzieję, że Szanowna Publiczność w uwzglę­
dnieniu uznanej szczególnej dobroci tego węgla, stałemi i licznemi zamówie­
niami zaszczycać ją raczy. Beny z dostawą do domu w plombowanych workach 
cetnarowych (50 klg.j

Przy zamówieniach nad 200 klgr. 
węgiel w kostkach za 50 kl, . ct. 68 

, orzechowy „ , , 66
drobny „ . ,  62

Przy zamówieniach do 2C0 kilogr, 
węgiel w kostkach za 50 kl

orzechowy 
drobny

ct. 70 
68 
04

Inspekcya górnicza J Ces Wys. Arcyksięcia Albrechta 
w Cieszyn e 625 2 -

' S i s r s ż t j
komedya ułożona według Aristofanesa przez St. Koźxiaua, 
rozpoczęła się drukować w Nr. 7 lwowskiego tygodnika saty- 

rj'ozno-politycznego „Zagłoba11.
Komedj-a poprzedza nigdzie nie drukowaną przedmową 

St. Koźmiana.
Ze względu na dodatek cena nnmern rlO centów. 

Warunki prenumeraty jak dotąd :
W miejscu : Na prowincyi :

Całorocznie
Półrocznie
Kwartalnie
Miesięcznie

6 zł. —  ct.
3 n ii
I „ 50 „

-  * 50 „

Całorocznie
Półrocznie
Kwartalnie
Miesięcznie

6 zł. 50 ct. 
3 n 25 „
I „ 63 „ 

— „ 55 „
A d m i n i s t r a c j a  „ Z a g ł o b y 11 w  k a n t o r z e  d r u k a r n i  

L w ó w  u l. K o p e r n ik a  5 .

Światową sławę mają moje
Pierścienie goidynowe
s z l a k u  z ł .  1 .5 0 . Pierścienie te są tak 
podobne do prawdziwych złotych, że nawet 
fachowi ich nie odróżnią, a są w najmod­
niejszych fasonach, elegancko i pięknie 
wykończone. Moje prawdziwe goldyiiowe 
pierścienie są tak trwałe, że ręczę za za­
trzymanie blasku złota pisemnie na lat pieć.

Przy ulicy Sykstuskiej 2 jest

obszerny lokal
o 10 frontowych oknach od 1 kwietnia 1895

do wynajęcia.
Może być tskże podzielony na 5 skle­

pów, w razie potrzeby z dodaniem do użyt- 
|ku I piętro.

Nr. 142 Nr. 112
Pierścień goldynowy Pierścień goldynonyL 

kawalerski „Marguis* z imitacyą] 
z imitacyą brylantu 1.60J toporu 1.50.

Nr. 67 
goldynowy sygnet 

z imitacya ainatysta 
zlr. 1.50

dj nabycia we WBzystkich księgar­
niach dzieła naukowa pedagoga :

P REUSSNERS:

NAJLEPSZA METODA
do uauczaaia się B E Z  X  A IIO Z  V -  
C 1 E L A  czytać, pisać i tozmawiać 
po nit-miacku w it cli M I F S I A  
O A O Ił, po angielsku w 544 cli 
L E iiO J A O M . C«*a metody ni*, 
mlecłj. Kurs 1. 86 ct, Kurs II.
2 zł. z6 ct. Komdiet. (oba kuraa) 
t y l k o  a *1. 8g ct. M E T U lłA .
A A t t l K L S  a A  z wymową. 'Kurs I 
1 zł 07 ct. Kura II 1 zł. 70 ct. Kom­
plet oba kursa i P r z e w o d n ik  d la
p o d r ó ż u ją c y c h  do A m e r y k i
■a zł. 40 ct. A a jle p s z e  e le m e n ­
ta r z e  p o ls k o  n ie m ie c k ie  z wy­
mową i z wtorkami pisma po 60, 28 

i 14 ct.
Skład g ówny w księgarni 

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie, Synek 21.

Zbiór
oryginalnych obrazów i 
szkiców polskich i innych 
malarzy oraz wysprzedaż 

takowych.
W s t ę p  w o l n y .

6 Jagiellońska 6, Isze piętro, Lwów.

TRAWA MIODOWA
( H o l c u s  l a n a t n  )

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  ct. w. a . przy zakupnie za­
raz lO  k o r c y  dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia .1. J tn la ie  

w ic*, skład nasion w  I t o c h n i .

Nr. 117
goldynowy pierścień | 

,,lord“ z imitacyą 
turkusa zlr. 1.50 

Goldynowe obrączki po 1.20 sztuka. 
Na miarę wystarczy obwódka z papieru 
Ilustrowane cenniki gratis i franko. Posył­
ka za zaliczką przez wyłączny skład A 1 
fr e d  F is c h e r  WienT*AdIergasse 12.

Doniesienie.
Nowo otworzonj' magazyn i 

pracownia - konżekcj'i dla

Dzieci
przy placu Halickim 1 12 na
lszem piętrze w domu W goM i- 
kulińskiego w lokalu gdzie bjda 
panorama polska. Wielki wybór 
najgustowniejszjmh g o t o w y  c li 

ubiorów i sukieneczek.

Fabryka stolarska
wyrobów stolarskich i 

parkietów

BRACI  W C Z E L A K
we Lwowie

ulica Łyczakow ska 27
poleca

wielki zapas DESZCZUŁEK 
POSADZKOWYCH,  które 
sprzedaję metr kwadratowy 
bez ułożenia po 1 z ł .  5 0
c t .  i wtyżej, zaś z ułoże­
niem metr kwadratowy po 

2  z ł .  1 0  c t .  i wyżej.
I a r k a d y  w  n a jr o z m a lt  

s * y c li  d e se n ia c h

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby
Władysław Gonet w Ko r c z y n i e
poleca m e d a le m  z a s łu g i  odzna 
czone na wystawie krajowej we Lwo­
wie swe wyroby c z y sto  ln ia n e  w
najlepszej jakości a to : p łó tn a  bardzo 
trwałe w wielkim wyborze od grubych 
do najcieńszych web na koszule, prze­
ścieradła bez szwu wszelkiej szerokości, 
kalesony itd. Ręczniki, chusteczki we­
bowe i grubsze, * Dymy, Obrusy i Ser­
wety pł. pólbielone itp. wyroby po ce­
nach bardzo niskich. Adres jedynie 
W ła d y s ła w  G im c t  w Korczynie 
p. loco. Cennik i próbki żądanych" ga 
lunkuw wysyła się darmo "i oplatnie 
Za dobroć wyrobów poręcza sie, a coby 
się me podobało odmienia sle lub zwra 

_____________ ca należytość.

Dc Panów myśliwych!
Henryk Weinert

jbiałoskórnlk w S t r y j u
ul. Drokobycka 1. 75 

przyjmuje wszelkie gatunki skórek 
do wyprawy tak z włosem jak też 
bez włosu po cenach, najniższych

a to :
skóry sarnie bez włosów fO ct.

, „ z włosem 50 ct.
„ dzików stosownie do wielkości naj 

wyżej 3 zł.
I skóry wydiy 50 ct. 
skóra lisa 30 ct. skóra kuny 30 ct.

; „ tchórza 20 ct., zająca lub królika 10 ct
Jeleń bez włosów stosownie do wielkość 

najwyżej 8 zł.
Mam nadzieję, że nasza od 

kilkudziesięciu lat istniejąca pra- 
I równia dostatecznie ręczy za do­
skonałe wykończenie roboty.

1 586 2 3

Ogłoszenie.
Losowanie dzieł sztuki pomiędzy 

Członków Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych za r- 1894 odbę 
dzie się podczas ogólnego zgroma­
dzenia dnia 23 Marca b. r. Zawia­
damiając o tern, Dyrekcya wzywa 
wszystkich PP. Korespondentów i 
Członków Towarzystwa, którzy 
dotąd nie uiścili należytości zaj 
sprzedane akcye, iżby pieniądze 
wraz z listami Członków nadesłali 
najpóźniej do dnia 10 Mar­
ca b. r., gdyż inaczej numera ich 
biletów będą wyłączone od udziału 
w losowaniu.

Kraków, dnia 24 lutego 1895 r
Dyrekcya Zjednoczonego Towarzy­

stwa Przyjaciół Sztuk P ęknych 
w Krakowie.

637 2—3

Fabryka utrzymuje na składzie 
gotowe opaski (r e ik le id u n -
*J), l is t w y  d o  p R ilió g , roz­
maite profile dla; pp. stolarzy, 
pozłoiników, tapicerów itd. oraz 
„szlaglistwy“ do drzwi i okien. 
Fabryka przyjmuje <1 o  a tru - 
łta n ia  deski na podłogi (p a  
S  cf. za iztn k ę  i wyżej), 
oraz wszelkie roboty stolarskie, 
okna, drzwi, urzędzenia biur, za­
kładów szkolnych, koszar, szpi­

tali i t. d.
K r z t s ł *  o g r o d a w e  i s io -  
lśh l aą zHW&ze g o to w e  

n a  s k ła d z ie .
"   '• ’v u ■* łjw«■.

Nąj*vięk«»*a fabryka tego 
rodzaju w Anstryi

Ajentów
przyjmuje za wysoką prowizję do stałego 
oDOwiązku fabryka zaluzji i rolet mająca 

olbrzymi obrót.

Em il Goldschmicd
Praga Bubna.

Odznaczona 20 złotymi i srebrnymi me 
dalami. 626 3—9

K tó re  tu l k i
nie szkodzą?i

Chorym na piersi i palącyi
0 swe zdrowie dbałym polei 
się Tutki nieklejone -SANITAi 
z watą hygieniozną Dra Brun 
najlepszy wyrób francuski z 
pełnie nieszkodliwy. C. k pate: 
austr. z dnia 7 stycznia 18!
1 80. 1.000 tutek „Sanitas“ 
eleg. pud. złr. 1.80.

Zlecenia na 3.000 tutek w 
seia franko Skład komfsowy fran 
tutek „Sanitas“, Lwów ulic 
Akademicka 1. 12.

Ekstrakt orzechowy Primaveri’ego w ] 
mie przeciw » 1  W 1 Z \ 1 E  jest sok 
aromatycznym, czysto roślinnym, ko 
zielonego i pod gwarancyą nieszkodliw 
Zabarwia szybko, trwale i naturalnie 
blond, brunatno i czarno i wstrzyn 

oraz wypadanie. Cena 3 korony.
Proszek Hamburski, środek wyśmie 

do zniszczenia w ł.w Aw  n a  tw at  
u b oh le i Cena 2 koron. Perfumc 
FAUSTA, Lwów, Sykstuska 2.

Ciągnienie 5 Marca 1895.

P E O L i C E S T
na 3°/u Losy austr. Zakładu kredjdowego ziemskiego.

Główna wygrana

z ł r .  5 0 . 0 0 0
sprzedaję po 50 ct. i stempel 50 ct. razem 1 zł.

S O K A L  &  L I L I E l
D o m  "ba.n.iEowTT' i  k a n t o r  "ę T y m ia D L y .

Zlecenia z prowincju załatwiamy odwrotną pocztą.
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*waPGsarełB»BS>gMaaMB Bcgąg^aMił^ygsuiSM g
do łaskawej wiadomości podać, że począwszy od 1 marca najnowsze szczególnie piękne materye w wyjątkowo Wielkim wyborze po cenach umiarkowanych, a uznanych za tanie sprzedaje Szanowną 

publiczność do oglądnięcia licznych nowość zaprasza.

I
I
ii

1

n
n

za metr zł.

Cxyito wełniane matenyes
Moussedne tle kunę, prześliczne desenie 
Nouveaute Ilammgarn, podwójnie szerokie 
Nouveaute Kammgarn raye „
Crćpe Muuyeaufc© raye 
Nouveaute raye 
Nouveaute lignetie
Pepita mcderne 120 cm. szerokie
Kanirugarn raye exclustve 120 „ „
Clieviotine 120 _77 77
Kammgarn carre spccialite 120 „ „
Kammgarn raye anglais 120 „ „
Eaule Nouyeaute raye 120 „ „

n
77
77
77
77
n
n
77

77
?,
77
77
9

71
a

75
77

- 5 8  
—  .88 
- . 8 8  
— .70 

1 —  
1.20

— .88 
1 45 
1.66 
1.85 
1.75 
1.90

wełniane m aterye s
Haute Nouveaute carre 
Raye pointu en soie 
Haute Nouveauce frangais an soie 
Haute Nouveaate Parisienne 
Haute Nouvcaute an soie

120 cm. szer. za metr zł. 2.15 
120 „ „ „ „ „ 2.15
120 , „ „ „ „ 2.25
120 „ „ „ „ 2.50
120 n „ „ „ « 2.80

M aterye d& prania:
Pirjue uni w wszystkich kolorach do prama za metr. nr. —.52 
In ły js k i  muszlin w prześlicznych des. za metr kr. 52, 55, 58, 60, G5 
P ipie haute Nouveaute (najnowsze na suknie i bluzy) do

prania za metr 85 kr. 
Atłas satynowy w najnowszych cL.oniacli do prania za metr

58, 85, 90 kr
Lewantyny najmodniejsze desenie za metr 26, 30. 32, 42, 45 kr 
Zephir Nouvaute, do prania metr. 35, 40, a5, 50, 55, k75 kr.

Jedwabne m aferye:
"Wspaniałe, szczegdlnie piękne brokaty jedwabne metr zł 3.60 4.—
Taifelas cliine w wspani ałych desen.ach n „ 2 59 2.85
Taffetas raye broche (Haute Nouveaute) n „ 3. -
Pepita czysto jedwabna 7) „ 0.85 1.20
Ozysty jedwab w najpiękniejsze materye 71 „ 0 0  —
Sicilienne un:‘ w wszystkie kolory V „ 1.20 —
Sioiiicnne fagonne „ „ . n „ L35
Pongis chmois w prześliczne desenie 77 n 1.1Q • -
Jedwabny fular w piękne desenie 77 r 0.45-
Bangaline raye w najnowsze kolory modne 77 „ 0.98
Jedwabne Armurette w wszystkich kolorach 77 „ G 65 . -
Jedwab surowy w desenie 77 „ 1.25 140

Olbrzymi w ybór najlepszych podwójnie szerokich materyi wełnianyct po 30, 34, 40, 62 kr. *i t. d.

Dla pro«incyi wssory i ilustrowane źurnale wysyk sit; najcelniej gratis i fraako.

P olem  się b»n<!el io w e L w o w i e

ur, Am.
>S<tnrh.vlllcn :

nauka o rozmnażaniu
cifkawę oJOpi—'orU... • v, . »j( 1

„IJfO

Emnryologia czyli' 
człowieka stawi -ra

* V UlA tlo-
Nabyć można r  wszystkich ksie

garniack i u Alteuberga we Lwowie. Cena 
50 ct. Recepis 15 ct 71 2 5

( R e r g e r )
oa lat przeszło 20 specjalista c  li 
wenerycznych i skórnych, mieszka obecnie 
ul. Zimom wir,a 1. 5 prawie naprzeciw
g mac ku ookoła Orilynuie od godziny 0 

do 10 z rana i od 8 do 5 popołudnia. 
Na nidanie Poradnik pocztą zł. 1.50

uia wecl/jOne

W p n w le r t e  i,ydaczuW3kim dwa fol 
warki Korczówka i Łysków do wydzierża­
wienia na przystępnych warunkach od 1 
kwietnia Ogólnego obszaru 10 o morgów, 
w tym ornago 650 (ąk 880. Budynki go­
spodarski* i mieszkalne w dolnym stanie 
Blizszą wiadomość w zarządzie dóbr w 
Korczów ce, poczta Żórawno, stacja kolei 
Bortnik. Tanże jest pasiekę, sk.adająca 
sie 120 pm dzierzonu do sprzedania. 
____________ _  44 l_-3_

Ś w i e ż y  zapas r e s z t e k  w e ln in -
i* y e h  chustek dc nosa, perkali poleca 
najtaniej Aston ino Ertel, KoraJnicka 8. 
____________________ 77 1—5

I łz i e j*  żydów pu u c  dzisiejsze rabina 
Dra H. Sonoheimera w wzorowym przt I 
kładzie piolsk.m str. 112. Za nadesłaniem 
lub pobraniem 50 ct. wysyła J. Pianer,1 
Lwó<> ul. Jagiellońska 1 17. 58 3-3

c
85, 11 75 ct. kgr. wysyła gospo­

darstwo domowe, poczta Latacz. 
H ł ż iic  n a  o n e e n y  c z a s !

Zastosuwując się do obecnego czasu 
wymogów Szan. t’. T. 1 'ubliczności zredu­
kowawszy ceny wszelkich towarów i arty 
aułów w zakręt swego handlu jako też 
przeasi ddorstwa wchodzące poleca najprzód 
węg teł kamienny kostkowy pruski z ko­
palni Górno ozlązkiej w cenie jak nastę­
puję: 6 cetnaró r; węgla z dostawą do dó- 
t iu złr. 3 .51. Sąg drzewa buko'. ego su­
chego z dostawa do domu złe 14. 10 cer 
na-ów Jrzcwa '„bantgo na troje zlr. 4.5'J. 
10 c.etnarów drz“wa rąbanego na czworo 
złr. 4 80, również poleca swój handel to 
•warów korzennych, win, wódek, delikate­
sów, znaczny zapas bulionu, prawdziwie 

dziczyzny w cenie złr. 6 za 1 kg. rów­
nież poLce przy tymże handlu prowadzącą 
sprzedaż tytonii w, cygar, marek pocztowych, 
stempli itp. jakoteż pokój do śniadan 
restuuiacyę a przy tej spiZedaż piwa Oko­
cimskiego i Pilzneuskiego na miary i szklan 
ki, oznajmia przytfem, że w tych dniach 
rozesłanym będzie cennik odpowiedni temu 
ogłoszeniu. J a t. użn<r

we Lwowie, ui. Czarnieckiego 1.

BIE32NT S ^ C jT Ę
wywołują nowo wynalezione 

f r j g l n i l n n  | t e n e » > J * le  g o l d j n o w e  r e m o n t o b r y  h i e » ł i > n k o w p
(Saronette) z najlepszymi autymagnctycznymi precyzyjnymi werLami liklnwymi.
Zegary te na podstawie wspaniałego i eleganckiego wykonania podobne do prawdzi­

wych złotych zegarów. Pięknie żelowane koperty powstają zawsze absolutnie niezmionnymi 
a .:a doury chód daje sie t i z y l t t u i ł j .  gts a r is m o y ę  p is e s o i ią .

C e n a  z a  s z l u k f j  z l r .  O .
Prawdziwe goldynowe łańcuszki do zegarków z karabinkiem bezpiecznym, fason sport, 

marguie lub pancerzowy złr. 1.50.
*ro  h a i t l b g o  z e g a r k a  ( U t m a  f u t e r a ł  h k o i / e n y

Zegarów goldynowych usywa z powodu ich dobroci największa część urzędników au- 
stryackieh i węgierskich kolei państwowych i są one wyłącznie do nabycia w centralnym 
składzie

Alfred Fischer W ?en I  Adiergłfese Nr, 12 ,
Posyłka za zaliczką. 641 1—6

» a n i ń * a ,  }  ud 60, Szafliezki do na­
czyń l.to  Wanny Jlogii j-i, lti zł. Dzie­
cinne 4.5d. Nasiadowe o i v yzt-j. Pracow- 
ia wyrobów metalowych Z. Ootcicki Lwów 

Kopernika 7. 70 I-i

Znane z dobroci i u . h l  u i e t t i e j o u e

, L h  C o a i e i e “

MM u r a k i
&HT n a  r a  z ę  d l a  k r ó w

k llcset cet mtr po 70 A wagon loco Ni- 
żankowice lub częściowo po 70 ct. cet. 
metr ma do sprzeuania /.arząd dóbr w 

Borszowicach p. h izanko ,vice.
‘ .    _  74 i —3

^ l i o z e  j a r e
io siewu i L  -r< u f l a  doborowej jakości 
poleca Zarząd dóbr Juliana br. órunio- 

_    kiego, Stx-załków p. 8tiyj.
« rz t-m  itezii,- drzewo bukowe, dobrej 

m L .j, .uchę i zdrowe, grube łupy 1 sąg 
14.1)0 poleca Leonard bolei ki ul. Lacoresjo 
liczba 2. j jg  j.y

>9-
nie pękające podczas napychaniu wszędzie 
do nabycia. 1000 nztuk w rulonie zlr. i 80.

Zlecenia nad 5 000 sztuk wysełaja 
opłatnie

B r a c i a  D h i e r
_______ Lt ów ul _Akademicka 1. 12.

11M L  I' 1 . 4  t , ,  % przez N ap-.u 5tni- 
ctwo koncesyonuwana wyższa szkoła kroju 
Lwów, /imorowicza 5, wykonuje najtan; >j 
i najguttowni.j suknio damskie, sprzedaje 
formy, przykrawa, fastryguje. 57.2 5 5'

H D t n i  a o  i Konwertuje pożyczki 
hipoteczne na domy i dobra pod na|ko-
rzy -tniejszymi warunkami. Zgłoszenia p d ___________________

 ̂ P03te re»fonte Lwów. 5 1 4 - 5  j o a m a  „ t a  kawale, wszechstronnie wy-
W iktor B erger  L w ów , Akadem icku 8  kształci uy, pusiadający n,ijiep,ze H*ia-

l> la  ekonoma oraz leśniczego poszukuje 
posady biuro posad Lwów Sykstuska 30.

76 1 -2- 
od Kwietnia: 

z doplomem, 
następnie

Pudzukują umieszczenia 
n s u e z je k L  a f* jł ia
wychowanka hotelu l.ambert,, 
nauczycielka w jednym z zakładów fran­
cuskich, doskonała w fiancrzkien: nie-
mieckiem i muzyce, udzielająca śpiewu, 
angielskiego Kilka n « n c * j  ó t c l e k  Po­
lek i Niemek z rozmaitym stopni°m wy­
kształcenia. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
B. Koczorowski w Poznaniu, Bióro nau­
czycielskie zaiożone w r. 1879. 49 2-:

l ' o n (  ik  u  'ą  posady z dobremi pole­
ceniami 1) zarządca goipodarezy, 2) rach-1 
rmsirz, kasyer i kontrolor. Wiadomości 
udziela z grzeczności Wny Nlakarewicz, 
dyrektor Towarzystwa pry n atnych Oficya-
listów, Lwów A. 53 2-J i

O tT cy a llw tń w , guwernantki i służbę J 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą moż-1 
na dostać w najwiękdz- m wyborze tylko i  

w biurze Satały Lwów Sykstuska 8.
•-7 5—7

M-e- J t ln  e l i i i i l o l u  p l a n t a c j e  z  i l i -n t  u  “ ł #
sporządza się najtaniej za pomocą krzyżów z urutu (patent Huttl w Saaz) 

i są takowe tańsze o 25 procent tańsze jak tyki.
Do użycia w każdym ogrodzie czy poziomym czy pagórkowatym. 

Wynik jest wspaniały. Cena loco '.aaz bez tyk Nr. 1 zł. 3.90, Nr 2 
zł 4.20. Nr. a zi, 4.60. Nr. 1 aaje się używać gazie cnmiel nie rośnie 
wyżej 7 łokciowych tyk, Nr. 2 nie wyżej litu  Nr. S nie wyżej 13tu 
łokciowych tyk.

ktK.aavo x i1  13-u .Td.L  - w  B a *  z .
Przy zamówieniu upraszam o 1, zadatku reszta za pobraniem.

-t?r N O
o °

S Ł
era gu O
2. < CP

o*
3"

Zamówienie należy rychło przesyłać. I

l)o  nabycia w każdej księgarni w Galicyi i PoznańsKicm.

H t .  T & r n o w s H L l .

Nńszp dzieją w ostatnich lOh latach.

m ii  złr.
ofiaruje za stałą posadę rządcy, kilku luli 
jedne-c większego folwarku* do czego po­
siadam odpowiedne kwaliffoacye albo też 

za jakąkolwiek inną statą posaJę. 
/głoszenia listowne do L. 420 Central­

ne Bióro Ogłoszea Lwćw, Kopernika l i .
Cu 2 3

skie-
1831

k a u l i   ̂ n ipżt^  -a  w irednim wieku 
obznujumiona w swym fachu, umiejąca kro, 

szycie biaie, poszuka.e posady w domu 
guz.eby mogła parę lat być. o  chęcią na 
wp-ś. Aghiizenia przyjmuje Zakład* dziew- 
‘■ząt 88. f  elicjanek we Lwowie, ul. Janow­
ska 1. 42. 72 J-4

Aparaty, płyty, chemikalia 
etc. do

F o t o g r a f i i
Zdatność zagwarantowana 
Ceny iabryczne Cenniki 

bezpłatnie.

„Hotel GaraF&Iftfg
L. 10 ulica Trybunalska we Lwowie po­
leca widne , eL gancko urządzone pokoje 
gościnne od <»4J <-t i wyżej zat aobe 
wraz z pościelą Własna restauracja » 
miejscu. LJsluga jak najsUrauniejsza.

t t a i e r a  e  w ł ł i » i e ,m e  po zł. lii, 
16, 16, 18, 2 : do »ł. 3o. 44<;ldrjr m yt, 
własnego wyrobu po zł. 3.50, 4, 6, 8, 10 
i wyżej poleca specjalna pracownia po 

Józefa Sohustra Lwów, Kop< -n 
204 4—?

ścień 
ku 7.

dectwa krajowe i za6ramczne, poszukuje 
zaraz miejcca. \dres: B. irawnik. Cho-
rązczyzna 1. 11 Lwów. 63 3-5

I C z ą d c a  t-k u  ^ o u i i t z  i|  z ukonczo 
na wyzszą szkołą rolniczą, postępowy gu 
spedarz i zaszczytnie znany hodowca, po­
leca sw< usługi od wiosny. Bodńoronce, 
poczta Schoduica, Bujak. 19 5-9

■ i x p e d j f o j ‘ Ku lub Exp dylor ruty
nowany z uzdolnieniem telegrancznem znaj­
dzie zaraz umieszczenie. Kaucyonowani 
mają pierwszeństwo, t .  k. Urząd pocztowy 
w otorożywcu. " oz 3—3

Jw w nut uzdolniony, egzaminouany pod­
kuwacz koni, poczuł uje posady. Włauy
siaw Bawor, K'Ukienic° „4 4- i

.U łu d y  kifcłjfeiei* kawaler, poszukuje 
posady samoistnego administratora mająt- 

u. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje v>tao- 
lo*ski Nieniirow eg I-gMi.kior Berger Lwów, Akademicka 8 

E o w  e r y
angielskie ct.

Stłyr-Swrft 
z nieograniczoną
gwarancję. Cen- £  / a r t n l  dóbr 1’ałahicze potrzebuje

niki bezpłatnie. >eg tarninowanc-g -, uzdolnionego ii smezego.
.łtiritaai.iia v, Lwów Karc Waci* 4uu zł tucznie pomieszkanie, ordy 

la Ludwika 3 fortepiany, harmonium l*ary<t, opal. Ogłoszenia przyjmuje Alfrwd 
w >zeikie initnunanża muzyczne Na a ty. Dosctio. w ^zortzowie. 75 1 — 3

U . t t i t J r l . s  posiadajaca patent, 
wyższą muzykę, języki francuski i nit 
niecki z kenwerracyą, po0zukuje umie­

szczenia przez bióro Y\ tel. żeisseyve Kra­
ków, franciszkańska 1. 67 1-3

/ . a r z ą d  dóbr

SKLAl) FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

ś w i a x o - w s j  s i a w y
w BERNDORF

* ,1  o  ł  o  w  e  I <i e i e r u w e
zt srebra chińskiego i alpaki

k u ch c-n n ie  x  e s r ^ t e g o  n i k l u
za poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

C. A. C b n s iia n a

W. BILLŃ8K1
we Lwowie uLea Hetmańska 1. 2

T w e h c  : I o  3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo waiz-iaw 
— Królestwo pulskie (kongresowej. — i owsianie w c. 1830. — t'd r. 
do r. 1863. — Polska po r 1863. — Dzieji Europy po r. 1863. |
Autor mówi w przedmowie •' „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coś 

uczymy się i wiemy, to o tern zapominamy a nie słyszymy pr. wie nic, co się 
z nami działo w tym ostatnim, foraz właśnie kończąc}- ! się wieku dziewiętna­
stym. V przcCiez wiadomość to potrzebna i ciekawa, to  co stę na naszej ziemi 
działo za naszych ojców i uziadow, te zdarzenia, Które się łaozą ściśle z tenn, 
na które my ..ami patrzymy; to wreszcie obraz różnych kole-, jakie na^znarót 
w ciągu ostatnich stu lat przebywał, kiedy swojej niepodUgłości już nie miał, 
a przecie dzięki Bogu i dzięki swojtj woli i zamudze, nie tracił ani swojej 
wiary, ani swojej miłości oy*zyzny, ani swojego języka, ani swego życia |

Dziełko staranni} wydane, w 8ee, stron. 260 z 30 ryci­
nami (z tych 24 portretów, 0 widoków i 6 scen historyuznychj, 
w twardej okHO.ce (kartonowane), z tytułową kartą rysunki1 
J Kossaka

Cena za 1 egzemplarz złr i .—, pog opaską złr. 1.20.
n „ 5 egzeinplaizy „ 4 — i z dostawą
„ „ ld  „ „ 7.6ui iranco od 40 a- oO ct.
n » ;i5 n ,  1 7 .-1  , , drożej.

Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytośei i„u za zaliczką.

N o  r  o  w y d a w n i c t w a

Spółki Wydawniczej Polskiej

St. Kożmian,
Tom

Rzecz o roku i863 .
I broszurowany złr. 2.50,

II , , 3 . -
III „ ,  3.e0

oprawny złr. 3 -  -
„ „ d.tO

» 4 . -

Na Post
l k L masła deserowego 1 .6 0  
„ „ mas,a stołowego j  s fy
„ „ masla^do potraw ct.
„ „ jiowideł .nikon.itycn 3 0  ct.
„ biyndzy liytawskiej 7t. ct 
„ para sledz. holenderskich 11 
\\yborne śledzie marynowane po 

i i  c .
j j  kl. szprotow pięknych 15 ct.
Śledzie wędzune po lt t  i 1S.
Piklingi znakomite po 7  ct.
Moskale pc -4 ct. Baryłka 1 -40.
po cenach powyższych tylko w handlu

L e o n in la  S o le ck ieg o
we Lwowie ulica Batorego 1. 2.
Na prowincję zamówienia odsyłam 

odwrotnie (i36 I-Id

Odpowiedziała/ redaktor; Ludwik Masłowski,

Ł

Cale dzieło broszurowane zlr. 9, ojirawne złr. 10.5

K r o /e .  sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 
procesu, v, w id o it ie m  kroż. C en a  40 ct.

KAKŁAD
Spółki W ydawniczej Polskiej w Krakowie.

622 2—?

w  k rik o w ie .
Antoniewicz Karo’ Ks. „Poezje Religijue“ . Wydal ks. Jan Badeni. (Treść: Od 

wydawcy, — Jezus w żłobku, — U stóp krzyża, — Chwała Maryi, — Wiancczek 
majowy, ■ Pieśni błagalne — Polscy PatiOiiO'ie — Poselstwo anioła w niebie), 
str 156, Wydanie wytsorn.. wytłoczone na naipięnniejszym welinie z licznemi winie- 
rami i portretem autora w „zacio duchownej, ź okłaaką prz ozaobioną rysunkiem 
Tonaosa, złr. 1.60 Wydawca kończąc przedsiowie mówi: ifiechże luą te"p; ani, pio­
senki, wszędzie, gdz 8 za życia szedł ich twórca, ciesząc. On z .owną rai.ością ezed 
z równą czcią i miłością był przyjmowany w pańskich pałacach, w wiejskicn zagro 
dach, w miejskich kamieniczkach, niech ida tam teraz piośni jego. niech irowadzi 
dal .i rozpoczęte przez n:ego dzieło, kształcą, uszlachetniają, podnoszą kaftóKckio 
polskie serca !

Bukowski Julian Dr. Ks, „O refoimie nauk, religii w ozkoład, g,mnazya,nych.“ 
str. 90, 40 &

MnwkliArHł T „KuHura 0‘łrod:cn:a  łory^cht^ tlómrurzcnio a 3 wydania,
poprawionego przez L. On^er-. Tom I. str. 368. zł. 2 60, w ozdoonej oprawie zł. 3.

Caro Leopold Dr. adwokat krajowy. „Pcmoc dla rolników w Austryi, str 97
złr. 1.

Czubek Jan „Wacław z Potoku Pofocki.“ Nowe szczegóły do żywota poety, 
str. 64. Jena 6l ct.

Kalinka Waleryan X. „Dzieła, tom III i IV (Pisma pomniejsze, tom I i II). 
Zawierąją na 673 stronacn Su prac znakomitego autora treści przeważnie historycznej. 
Cena obu tomów zł. 3.60, ozuobnycb zł. 4.60.

» * ‘jo a  c z t e r z l i - t n l .  Wydanie czwarte, str. 728. Tom I i I . . ’ zł. 3.60; w 
ozdobnej oprawie et. 4.60.

Kulczjck, otanisfow. „Niebo i Zi :mia“ , pogadanki popularno naukow#, w 4-ce, 
str. 33 i 520. złr. S, w baruzo wykwintnej oprawie zł. 10, ze złoconemi brzIgami 
złr. 1 . Pogadanki -■ jak autor mówi w er/.edmowie— nie są systematycznym wy­
kładem astronomi i kosmografii; zawieraja one zestawienie tego, co się rnówi w kół­
ku przyjaciół przyrody w ogólniejszem znaczeniu — Tekst illustnije "kilkaset rycin, 
liczne raromoiitograhe, tablice sferyczne i I lieliograwurt ; wszystko wykonane pie­
czołowicie, s-arannie i z przepychem, który dorównuie najozdobniejszym francuskim 
edition de ,uxe. Dzieło to wypełnia lukę w przyrojnicze> literaturze naszej i za­
równo dla osób dojrzałych jak i starszej młodzi lży miłą i pożyteczną lekture stanowi.

Kożmian Stanisław. „Ludwik WodzicKi". Życiorys, str. i i8  zł. 1.
Lepszy Leonard. „Wspomnienia irtysty“ . Urywki z pamiętnika. Wydanie wy­

tworne, na wzór paryskiej „Collec ion Guillaum “ , z licznemi winietami i 18 rycinami 
zł 1.66, w bardzo wykwin.nej oprawie zł. 2.

Ma aulay T. M. „>zkice i rozprawą historyczne". Tłumaczył Stanisław Tar­
nowski. Oba tomy zł. 3, w oprawie zł. 3.80.

Margert. „Trzy doby dziejów naszych11. Jadwiga (obraz histor. w 5 Odsłonach) 
Królowa korony polskiej (obraz z obrony Częstochowy) — Unici, szereg obrazków 
z prześladowań podlaski L). — Obrazki sceniczne, str. 113, 155 i .145. zł. 150.

Moszyński Jerzy. „Myśl polityczna z księgi dziejów cierpień i pracy". Tom I- 
str. 471 zł 6. — Tom U cześć i  str. 196.

i onikło Stanisław Dr. „tiilka uwag o napojach wyskokowych, w szczególności 
o piwie" pod względem higienicznym str -4. Cena 30 ct.

X. Daweł fraiolikowski. „Historya Zgromadzenia Zmartwycbwsfonia Pańskiego", 
podług źródeł rękopiśmiennych. Tom III 6 : portreum. str 44), zł. 3.50. Tegoż
dzieła tom I, sfo fo l  z portretem d. Jańskiego zł. 2.50. Tegoż dzieła tom II, str. 
267 z 5 portretami zł. 3. Całe dzieło zł, 9.

Tarnowski St. „Paweł Popiel jaku piaar,. . str. 115 ,50 ct. „Studya no dziejów 
literatury polskiej XIX wieku". Treść : O Kolendach. — O Konfederatach Mickiewi­
cza, — O Księgach pielgrzymstwa Mickiewicza,— Ze sto-iyow i Słowackim: Mazepa, 
Niepoprawni, ilorsztjński — Rocznik' Polskie z lat 1857— 186.. — Rachunki Bole- 
słavit,J. — st. 291. zł. w ozdobnej oprawie płóciennej zł. 2 50, w półskórek fran­
cuski złr. 3. „Z  wakacyj Wspomnienia z podróży po Kijowie, Moskwie, Wilnie i 
Prusach królewskich". Wydanfo drugie. 2 łomy, str. 476 i 318 zł 3.

Zagórski W.odzimierz (Chochlik). Jf a w e le .  Serya 1 str 159. zł. 1 40, ozdob. 
zl 1.80. o ery a II str. 161. zł. 1.40, w ozdobnej oprawie zł. 1.80. Serya III. str. 223
zł 1.80, w ozdobnej oprawie zł 2,-zu.

„Zbawienie zapewnione przez nabożeństwo do Ma-yi", czyli devotus Mariae 
nunąuam peribit. Dowody i przykłady przez autora „Anioła Eucharystyi" tlómaczone 
z tranouskmgu. str. 108 46 ct

„Ż.ouek-*, frzcustawienie sceniczne na uroczę stuść Bożego narodzenia, w 3 od­
słonach z samych prawie ko;ęd zestawi’ X. J Łaoaj, z towarzyszeniem fortepianu lub
harmonium, harmonizował St. Niepielski. — str 65. Cena 75 ct.
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f b i g r  o- K n  det«Al.

ZNAKÓW TE MftSiOHA
r t

każdego gatunku u

A l f r e d a  Kassla
handel nasion (założony y, t 1857)

Opawa austrjacki Szlązk.

K u w tiś ć  ! ł t a i r o ś ć  !

turecki Belsam (io porostu wąww
powodują z nader dobrym skutkiem

s i l u y  ł a r o s l
chlubę młodzieńca. Przesyłka za zaliczką. Puszka 2.80.
Do nabycia we f j *.uv t i a  u J .  i^ ie jp e ja , apteka pod 

koroną pl. lic.nardyński.

L eo p o ifl Lily i ^ h i
w e  ly w e w le  (d  le i  K a r o la  L u d w lk a j  K r » » d  H o t e l

poleca

F &  b y  i  m a t e r j a ł y  g o s p o d a i s k o - t e c L n ic z n e
i najbogatszą w ar aj u

O  H O  Or Uf Bł t i - j  E}
Artykuły apteczne — Ziółka lecznicze — Srodk* uniwersale — 
Pizeuwory enem-czne —  IN arzędzia chirurgiczne — Handaze 

i  opatrunki — Artykuiy gumome. 571 6—lo

F a p ie r  z  ta lo r y k i B r a o i  F i ja łk o w s K io h  "W B ia łe j . Z  drukarni nar, W . nlam ecktegu Zarsądoa W .H odak .


